
zuchw ale zakonnicy z k lasztorów  nadliczbow ych  do liczbowych, 
a  w końcu zam k nięto  w sze lk ie  k lasztory, co n ie  m ieśc iły  
W sob ie  ośm iu przynajm niej zak on n ików . D yecezy ja  chersońska  
n ie  zosta ła  bynajm niej urządzona, a ow szem  b iskup K ahn za- 
rzym any w P etersburgu, jako  cz łon ek  tam ecznego  kollegijum  

i nie zaspokojono duchownych potrzeb Ormian, w ed ług  uchw ały  
on ordatu art. Y III. i IX .; nie przedstaw iano S to licy  A post. 

Kandydatów do now ych  sufraganów , kon iecznych  z powodu  
m a ej liczb y  b iskupów , n ie zaradzano ow dow ieniu w ielu  b isku
pich sto lic  odpow iednio artykułom  X I. i X I I ., albo też  przed
staw iano Sto licy  A postolsk iej ludzi n iezdolnych  i n ie odpow ie- 

nic do tak  w zn iosłego  obow iązku, zapoznano określone ju ż  
s  anow czo atrybucyje w ładzy i jurysdykcyji b iskupów  (art. XIII.) 

now e u izą d zen ie  k on systorzy ; najn iegodziw iej rozdaw ano  
rzę a i god n ości duchow ne, a natom iast najgodniejsi probo

sz czo w ie  i kapłani usuw ani i gw ałtow nie poryw ani byw ali za 
to  ty lko , że  chroniąc lud wierny od sch izm y, g ło sili św ię te  
zasady, ja k  naprzykład , ż e  zb aw ien ie  w K oście le  ty lko  kato- 
ic im  zn aleść m ożna, że  n iegodziw e są  m ieszane m ałżeństw a, 

z e  n iew olno M szy św. słuchać w cerkw iach  i t. d. Z aprzeczonó  
biskupom  uznanego prawa op iek i nad sposobem  i urządzeniem  
w ychow ania w sem inaryjach (art. X IX . i X X V .), a nadto uka- 

em  z 27 m arca 1851 r. w yk ład  ję z y k a  rosyjsk iego  i historyji 
p ow ierzon o  w yłączn ie R osyjanom  i odszczep ieńcom , wprowa- 

zono ja k o  podręcznik  dla m łodzieży , p ełn ą  b łędów  i trucizny  
nstorypj U strialow a  schizm atyka, zaw ziętego  wroga i oszczercy  

oscioła rzym sk iego . — T oż sam o uczyniono i co do a k a d e m i j i

w b r e T t ó  ?XTVtÓr w Ur W- Die PrZyS,an°  S t° licy A P °st0,skićj  • X. W zbroniono w szelk iej, jakkolw iek n iezn a
cznej n a p ia w y  kościo łów  i kaplic, i p oczytano za  w in ę godne- 

u arcyb isku p ow i m ohilew sk iem u, że  oparty na konkordacie, 
ezw a  b y ł do teg o  dziekanów , i dopiero na liczn e przed sta 

w ienia u czyn ione przez  n iego  sam em u ces irzo w i, dozw olono  
naprawmć parafijalne k o śc io ły , z  w yłączen iem  w szak że filij 
z n ' d IC> n iez*)?c*n>'c *1 w ta k ro z leg ły ch  prow incyjach. —  W iele  
j w naw et najzuchw alój zam knięto , na B ia łej-R u si zw ła szcza  

P0Wlec' e p łock im ; a co najdziw niejsza, wzbroniono wiernym  
'Hosic krzyże , ów św ię ty  odkupien ia  sym bol, i odjęciem  bene- 
nim ukarano kapłana, co w arch idyjakonacie B iałostock im  

iw a ż y ł s ię  krzyż tak i p ośw ięc ić . D alćj, pochw ycono w iele  
o iick ieh  k ościo łów  i zm ieniono je  na sch iz in a tyck ie  cerk w ie ,— 

nie niJPlz y kku* na W ołyniu, w K rzem ieńcu , m ieście  zup ełn ie  
ma atolickim , zabrano cztery  k ośc io ły  i zm uszono ty sią ce  

lernych  w nędznym , w ynajętym  k ąc ie  cisnąć się  dla w ysłu - 
m a M szy św ., albo nawet, pośród drogi, z daleka od ołtarza  

w - ,aWaC z narażeniem  s ię  na w sze lk ie  sro g ieg o  chłodu i po- 
niewJ S ° dy- tak  znow u w d y ecezy ji m ińskiej ukazem  

odw rrn  ł)aia jnłny, a w całym  państw ie ogóln ie, gdziekolw iek
ń e i o i o m ^ ^ r  u stSP°wa}y  kczbą lub obszarem  ko- 
szerz ić ri lck lm > nakazano budować now e cerkw ie, albo roz- 
modbtww “  UciŚniony d l  katolików . -  P rzepisano

^ p izec iw n e  k arn ości, odjęto  kapłanom  sw obodę

n io nr r a n U u reh 8ijn ym ’ uJ“ °b 0  słow o B o ż e , .w z b r o -  
Wanvch m° W 1 kaZaÓ “ e ze  zbiorów  druko-
c en zu rze1 ^ 62 IZ?d Potw ierdzonycb, albo poddano j e  śc isłejCenzur™ 1 . *  r '^ -'iiciuzuuyeu, a iD O  p oaaan o j e  scisłej
który b u ł ° nT t01'Zy’ w ładzy  cyw ilnej i n ak on iec biskupa, 
było  r>nri ° SObiscle za  n ie  odpow ied zia ln ym ; n ie  wolno też  
° sz czerstw nDaJSUr0Vmemi karam i odpow iadać na krzyw d zące  
P od ob n e!' t • IW2eciw k a t° lick ie j  w ierze szerzon e, zb ijać ohydne 
d z ą c e j  no k 'S1?la  * paszkw ile , nauczać o różnicy zaeho-
Zasade ,Zy K ościo łem  naszym  a odszczep ieństw em , wpajać 
3 tym  sn <:iCZn08C1 z baw ien ia  w obręb ie praw dy katolick iej, 
św iętszycj,08? ° m na*°żało zostaw iać w iernych w  grubćj naj- 
ła two d ° S m atow  nieśw iadom ości i dozw alać im , ab y  się  

i do b łędów  i od szczep ień stw a p ociągać. —  N a k o 

niec, n ie  m niej zgubnym  dla św . rolig iji naszej b y ł cały  system  
karności w ojskow ej, w ew nętrzny układ  rządu i p od zia ł urzędów  
i obow iązków  w państw ie rosyjskim . —  K atolicy bow iem  
zm uszeni do w ojskow ej s łu żb y , w ysyłani byli w g łą b  R osyji 
i tam  w yzuci ze  w szelk iej religijnój pom ocy, o toczen i n ieko- 
rzystnem i w cale p rzyk ład am i, p ok u sam i, tracili łatw o w szelk ie  
chrześcijańskiego w ychow ania nasiona i n ieznacznie prawie na  
łono schizm y pociągani byw ali. —  T o ż  sam o spotykało  k a to 
lick ą  sz lach tę, co n ie m ogąc w e w łasnym  kraju żadnych p u b li
cznych  urzędów  o trzym ać, m usieli szuk ać ich  w dalek ich  
a obcych  swćj w ierze granicach cesarstw a, g d z ie  snadnie  
w błąd i odszczepieństw o w paść m ogli. N areszcie  i lud ubogi 
dotkn ięty  był tąż k lęsk ą  i albo gw ałtem , albo ułudną przynętą , 
a najczęściej za  pom ocą m ałżeństw  m ięszanych  od św iętej 
wiary ojców  b ył odciągany. —

T ak i straszny, op łakania  godny stan rzeczy  n ie  u szed ł 
w ied zy  i u w agi A postolsk iej S to licy . Z nakom ity arcybiskup  
m ohilew ski, naznaczony n ib y  na w ykonaw cę buli papiezkich  
i konkordatu, n ie  om ieszk ał przesłać Ojcu św . najdokładniejszej 
w iadom ości o w szystk ich  n adużyciach  i zgw ałceniach uroczystej 
ugody; a u czyn ił to wbrew  najsurowszym  zakazom  i najgro
źn iejszym  karom , jakie w edług p ostanow ień  rządu śc iga ły  
w szelką  korespondencyją  z Rzym em . — P iu s IX . w idząc z bo
le ś c ią ,  ja k  zaw iedzone zo sta ły  n ajlepsze J eg o  nadzieje, w od
pow iedzi danej arcybiskupow i w zyw ał gorąco w szystk ich  cesar
stw a b iskupów  do nieustającej pracy i czuw ania, do m ężnego  
zn oszen ia  licznych k lęsk  i cierpień, a krzep iąc ich po apostolsku , 
trosk liw ie  zleca ł ich p ieczy , i uciśn ionych  w iernych, i zagrożone  
zasady  k a to lick ie , i szczególn iój baczne duchownej m łodzieży  
k szta łcen ie. A  jed n ocześn ie , za pośrednictw em  kardynała  se 
kretarza Stanu, dw ie u rzęd ow e noty, jed n a  po drugiej (14 k w ie 
tnia 1852 —  20 lipca t. r.) do carsk iego rządu wystosow ał, 
sk arżąc się  na w szy stk ie  w ym ienione nadużycia i g w a łty  —  
i w ołając o rych łą  spraw iedliw ość i w ykonanie uroczystych  
zobow iązań, a zaw sze z w iernym  zachow yw aniem  najbardziej 
przyzw ojitćj i delikatnej w zględności dla dostojnego  m onarchy. 
N a n ieszczęśc ie , w szy stk ie  te  akty, tak  gorliw e, a tak  p ełn e  
przychylności ze  strony S to licy  A p osto lsk iej nie p rzyn iosły  po
żądanego skutku, k tórego m ia ły  prawo w ym agać. P różn e tćż  
b y ły  ustaw iczne zab ieg i czyn ione w obec cesarsk iego przedsta
w iciela  w R zym ie. P oczym  dnia 3  w rześnia 1853 r. w ysłany  
zosta ł na ręce  m inistra rosyjsk iego  P ro -m em o ria ł  dokładnie  
streszczający w ykaz złam anych  konkordatu artykułów  i odpo
w iednich S to licy  św . w ym agań. A le  i tu  odpow iedź n adeszła  
z Petersburgu n ie m ogła  uspokojić i zadow olnić w ca le  Ojca 
św ., n ie  sprow adzając kon iecznego  zadośćuczyn ien ia  na Jeg o  
tak  słu szn e u żalen ia  i sk arg i. —  „M imo w szystk o  to  jednak  
S to lica  A p osto lsk a  n ie ch cia ła  tracić w szelk iej nadzieji, ż e  rząd  
cesarsk i zech ce  stać s ie  z  czasem  bardziej w iernym  literze  
i duchow i zaw artej um ow y, w ięcej powolnym  na g ło s  spraw ie
dliw ości i honoru, i nakoniec wprow adzi w w ykonan ie podp i
sa n e  przez sieb ie  trak taty , p rzyznając katolikom  sw obod ę  
w w yznaw aniu św . re lig iji. —  I  dla tego  w łaśn ie okazyw ała  się  
za w sze  w zględ n ą d la (cesarza , ograniczała  się  ustną skargą  
w obec je g o  p rzedstaw iciela , dozw alała  ab y  noty Jej w ysy łan e  
b y ły  w charakterze konfidencyjonalnym , i w szystk im  żądaniom  
zgodnym  z sum ieniem  sw ojim  i god n ością  n ie  odm aw iała uzna
n ia  i p rzyjęcia .'1 —  T ym czasem  zb liży ła  s ię  śm ierć M ikołaja I., 
a syn  je g o  A leksander II. zasiad ł na tronie W szech -R osyji. —  
N o w e stąd  dla K ościoła i S to licy  św . nad zieje  —  i now e, b o
lesne zaw od y . —

N a  tym  kończę list mój obecny, i tak  już  m oże z b y t  

długi, a resztę  w ykazu  aż do dni ostatnich następnie Wam  
przyślę. —

D orzucam  tylko je sz c z e  kilka szczegółów  z  życ ia  zna-



—  30

nego już W am  O. W ładysław a D rukteyna, k tó re  z a c z e r
pnąłem  z obszernego artyku łu , poświęconego jego  pam ięci 
i ogłoszonego w czasopiśm ie tu tejszym , znanym  pod ty tu łem :
II  divin Salvatore. A rty k u ł ten  napisany przez  jednego  z Oj
ców B ernardynów  włoskich i w spółtow arzysza naszego zm ar
łego, przedrukow any został obecnie w osobnych książeczkach 
i w obfitej ilości rozbiega się  po Rzym ie. — A utor zaczyna 
od opisu budującej śm ierci ś. p. Ojca W ładysław a, k tó rą  po 
przedziło odpraw ienie wspólnych w chórze pacierzy , Mszy św. 
i m iłe dla starszych  zakonu powinszowanie. — Opisuje dalój 
g łęb o k ie  wzruszenie, jak ieg o  doznano pow szechnie w Rzymie 
n a  w ieść, o nadzw yczajnym  stan ie  zm arłego, k tó rego  zresztą  
bynajm niej za cud nie podaje, nie chcąc uprzedzać wyroku 
Kościoła. B ezpośredni a  c iągły  św iadek czci. ja k ą  wszyscy 
naprzem ian  bogaci i ubodzy, słudzy i panowie, kapłani, prałaci, 
żo łnierze, m ężczyźni i kobiety , dzieci i dorośli oddaw ali zm ar
łem u ; pow iernik wrażeń doznawanych na w idok niezwyczajnie 
m iłych i szanownych zwłok jego, au tor wyraża dalej w łasne 
sw oje w tej m ierze uczucia i trafn ie  do w ypadku stosuje te  św. 
psalm u 112 słowa: Suscitans a terra inopem et de stercore eri- 
gens pauperem, ut collocet eum cum principibus, cum principibus 
populi su i; — i ośw iadcza następn ie, że w ypadek ten  niem niejszą 
korzyść i zbudow anie przyniósł d la ludu rzym skiego, niż wielka 
m isyja, i że nie bez najw yższego celu zrządziło  go M iłosierdzie 
P ań sk ie , obudzając w jednym  m gnieniu oka wiarę i pobożność 
wiernych, a niewiernym  pokazując ja k  niesłuszną, ja k  zgubną 
je s t obecnie obudzona w ojna i przeciw  Zakonom  i Zgrom adze
niom, co są  zawsze ozdobą i wsparciem  Kościoła, ja k  nakoniec 
droga je s t  w obliczu Pana pokora  i ubóztw o Chrystusow e!

Nareszcie, podaje następne  szczegóły z życia ś. p. O. W ła
dysław a D ruk teyna. Urodził się on w Ł ucku  na W ołyniu, 30 
lis to p ad a  1796 roku. — W stąp ił do zakonu 0 0 .  B ernardynów  
w prow incyji litew skiej, a  na k ap łan a  wyświęcony został przez 
b iskupa  łuckiego 13 lutego 1821 roku. — Po niejakim  czasie 
poruczono mu do zarządu  parafiją  Turgiele w dyecezyji w ileń
sk ie j, w której przez la t piętnaście najchlubniej obowiązek 
swój spełniał, o czym św iadczą dw a dokum enta z 1841 ro k u ; 
jednym  je s t to  św iadectwo Przełożonego i W izy tato ra, o k tó 
rym W am  wspomniałem , drugim  zaś w yznanie własnych jego 
parafijan. —

W 1835 roku  w skutek  srogiego prześladow ania katolików  
a  grożącego mu osobiście, O. W ładysław  uciekł naprzód  do 
innych części P o lsk i , później do W ęgier i do A u s try ji, skąd  
straciw szy  ju ż  w szelką pow rotu  nadzieję , udał się  do W łoch 
a przeznaczony przez jen e ra ła  zakonu do klasztoru  Najśw. 
Panny  degli Angioli (Anielskiej) około A ssyża, p rzem ieszkał 
tam  od roku  1845 do 1852. N astępnie, za pozwoleniem  p rze
łożonych przybył do Rzymu, do k lasztoru  Ara-Coeli, pragnąc 
oglądać m iasto św ięte, stolicę chrześcijaństw a. T u ryshio  tak ą  
b raci swej zakonnćj m iłość pozyskał, iż w swojej go prowincyji 
zatrzym ać postanow ili i po niejakim  czasie um ieścili w k la
szto rze  św. W aw rzyńca w V elletri, a  później w blizkim  stąd  
m iasteczku  zwanym Cori, o czym W am uprzednio pisałem . 
I  s tąd  ju ż  chory n a  rok osta tn i życia do Rzymu wrócił i z a 
kończył je  25 grudnia  m inionego roku, ja k  ju ż  o tym w iecie.— 
W  habicie jego  znaleziono m ały obrazek  Matki Bożćj, której 
by ł wielkim  czcicielem i m iłośnikiem , z tym 'n ap isem : „obrona 
przeciw  wszelkiej złości p ieke ł.“  Praesidium contra omnes inferni 
neguilias. — Przełożony kaza ł zrobić fotografije zmarłego, k tó re  
się  rychło po m ieście rozb ieg ły . Mówią znów o nowych łaskach  
uzdrow ienia przy zw łokach ś. p. O. W ładysław a zdarzonych.— 
7 stycznia  kom isyja z w ikary ja tu  m a oglądać jego  ciało, od 
ośm iu dni w podziem iach kościoła złożone. —

Ojciec św. jak  zawsze całkim  spokojny. W  m arcu m a od
być now y konsystorz i 10 ka rdynałów  mianować. K ardynał 
Antonelli c iężko chory. — Pow iadają  powszechnie, że w przy
p adku  śm ierci jeg o , godność sek reta rza  stanu  obejm ie kardynał 
di Pietro. — X***

(Kor.) P a r y ż , 7 stycznia. Kto by ł w P aryżu  podczas 
Świąt Bożego N arodzenia, ten  uderzony być m usiał widokiem 
tłum ów, które zapełn ia ły  kościoły. Od 6 z ran a  aż do 7 po
łudnia trudno się  było przecisnąć do ołtarzy. P rzy  M szy p a 
sterskiej taki był podobnież ścisk  ludzi, że z obawy natłoku  
i nieszczęścia, policyja nie w puszczała przychodzących po pó ł
nocy do w iększej części kościołów. W  parafijacli ludniejszych 
odpraw iano Mszą p a s te rsk ą  przy trzech  ołtarzach i p rzy  wszy
stk ich  rozdaw ano Ciało P ań sk ie . Można powiedzieć, że w k a 
żdym  kościele k o m u n ija  trw ała w nocy Bożego N arodzenia pół 
godziny, trzy kw adranse, nieraz i godzinę.

T en  zwyczaj przyjm ow ania Sakram entu  O łtarza w czasie 
M szy północnej,*) w owej chwili uroczystćj, g d y  Bóg na św iat 
przychodzi, zachow yw any w całym  św iecie chrześcijańskim , 
we F rancy ji odnaw ia się  i upow szechnia coraz bardziej. P i
szący ten  list znajdow ał się w wiliją pićrw szego Św ięta w m a 
łym  m ieście pod Paryżem ; w kośció łku parafijalnym zebrało  
się o północy przeszło 500 osób, mało tśż  więcej pom ieścić 
się m ogło: z tych 300 przynajm niśj przystąpiło  do k o m u n iji.— 
P a trząc  n a  tak ą  pobożność, mimowolnie zapytałem , dla czego 
u nas przy Mszy p astersk ić j, tak  -mało bywa kom unikujących, 
albo  i wcale ich n iem a? Przyczyna łatw a do znalezienia. Ob
chodzim y W iliją  jakby już b y ła  świętem, k iedy  ona je s t  ty lk o  
przygotow aniem  do niego; obchodzimy j ą ,  ja k  u nas zwykle 
wielkie Św ięta kościelne, w licznym towarzystw ie, wesołą zabawą, 
a  przedew szystk im  jad łem  i napitk iem  do sytości jeśli nie do 
zby tku . Niech m nie Bóg uchow a, abym  słowo podnosił p rze 
ciw poczciwym  w kole  rodzinnym  zebraniom ; n ik t więcej ode- 
m nie nie ceni i goręcej nie p ragnie zachow ania starodaw nych 
zwyczajów. W szakże, je ś li  na  pochw ałę naszę powiedzieć to 
można, że w Polsce nie m a inszych św iąt, prócz wielkich Św iąt 
kościelnych, to może wolno będzie zrobić i tę  u w agę, że nam 
te  św ięta w ogólności n ie tyle s łużą  ku odnowieniu ducha, ile 
ku  zabaw ie i ku  użyciu nie zawsze podnoszących, nie zaw sze 
naw et estetycznych p rzy jem n o ści!. . . .

T en  w zrost nabożeństw a we F ran cy ji, w k lasach  w yższych 
i średnich, uderza  każdego, k to  lepiej się p rzy jrzy  fizyjonomiji 
narodu. P rzed  trzydziestom a laty , gdy  arcyb. Q uelen chciał 
się dowiedzieć, ile  może być p rak ty k u jący ch  w Paryżu, nali
czono ich 40,000. Tem u la t k ilk a  przypuszczano, że je s t  około 
250,000. Było to w praw dzie po rozszerzeniu Paryża aż do 
fortyfikacyji, przez c© ludność stolicy o szóstą  część w zrosła; 
ale ja k  wiadomo, przedm ieścia  paryzkie „b an lieues11 posiadają 
m ało religijnych żywiołów. L iczba więc katolików  p ra k ty k u 
jący ch  pom nożyła się pięć do sześciu razy. W osta tn ich  dwu 
latach , to jes t od ogłoszenia jub ileuszu  i owej E ncyk lik i, k tó ra  
m iała  stać się tak  zgubną dla Kościoła, wzrost ten  jeszcze  je s t  
w idoczniejszy. Je d e n  z proboszczów paryzkich  m ówił, że nie 
pam ięta, aby kiedykolw iek tyle osób, co w roku  ubiegłym , 
dopełniło w ielkanocnego obowiązku. Dodać trzeba, że m iędzy 
nimi najw ięcej je s t  takich, k tó rzy  nie p rzesta ją  na  S akram en
tach  przyjm ow anych raz do roku ; owszem zbliżają się  oni do 
Stołu Pańskiego w każde wielkie święto, albo co m iesiąc, insi 
co niedziela, insi w reszcie k ilka  razy w tygodniu . A nie są

*) Zwyczaj udzielania kom uniji św. wiernym „uocte san e ta“ 
ja k i  się p rak ty k u je  dość powszechnie we Francyji i w n iek tó 
rych dyjecezyjach N iem iec, niem a żadnej podstawy, owszem  
sprzeciw ia się ja k  najw yraźniej: 1) powszechnej i ciągłej p ra 
k tyce  kościelnej, 2) rozlicznym decyzyjom  Stolicy A postolskićj. 
P iśrw szy d ek re t Ś. R. Gong. w tej m ierze z 20 kw ietnia 1641 
mówi stanow czo: Nutlo modo licere, sed omnino prohiberi. T ego 
sam ego ro k u  7 g rudn ia  d ek retu je : Prohibendum. tam sacerdoti- 
bus celebrare volentibus, gnam influentibus in media node ad ec- 
clesiam et communionem deposcentibus. W  ogóle mało je s t  ro z 
porządzeń dyscyplinarnych, w któryebby Stolica A postolska tak  
wyraźnie i ściśle była w yrzekła wolą swoję. 3) R ubryki Missa- 
lis mówią przeciw tem u zwyczajowi 4) Non est ratiouabilis con-
suetudo.

Przyp. Red. Tygod.
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to ludzie, jak  u nas panuje mniemanie, samej tylko „dewocyji" 
Oddani. N a nieszczęście, takich ludzi nie ma wiele i być nie 
może we Francyji. Kontemplacyjnej pobożności tu raczej za 
Mało, niż za nadto. Sprzeciwia się temu częścią usposobienie 
narodu, częścią też nagłość potrzeb duchowych stolicy, kraju, 
wreszcie świata całego, które Francyja w znacznćj części za 
spokaja. Potrzeby te są tak  wielkie, ilość pracowników sto
sunkowo tak  mała, że kto tylko ma w sobie trochę żywej 
wiary, trochę gorętszćj Pana Boga miłości, ten rad nie rad 
wciągnięty będzie w szereg posług i zatrudnień, do których 
w każdym kącie Paryża powołują najróżnorodniejsze stowarzy
szenia miłosierne i apostolskie. Każdy z nich (mężczyzna jak  
kobieta zarówno) pierwsze chwile dnia swego przepędza w ko
ściele, skąd unosi zasób życia, światła i miłości na dzień cały, 
resztę czasu dzieląc między pracę zwyczajną a służbę Bogu 
i bliźnim. To też, z wyjątkiem Rzymu, może nie ma w świecie 
miasta, gdzieby stosunkowo tyle wiernych słuchało Mszy św. 
codziennie, jak  w Paryżu. „Jeśli chcesz mieć czas na wszystko 
„(mawiał jeden pisarz znakomity, dziś senator,) zaczynaj dzień 
„każdy od Mszy.“ Od 6 z rana znajdziesz dość ludzi w ko
ściele nawet w dni powszednie; o tej godzinie bywa w kościo
łach parafijalnych Msza dla Braci Nauki Chrześcijańskićj, i dla 
Sióstr Miłosierdzia (o ile własnej kaplicy nie mają) i na taką 
Mszą chodzą zazwyczaj ci, których dzień roboczy je s t dłuższy. 
0  7, 8 i 9 jeszcze spotkać można osób w iele; później kościoły 
są puste, — każdy już przy pracy'.

Nic fałszywszego nad pojęcie, które podróżni robią sobie 
najczęściej o Paryżu. Przyjeżdżając dla zwiedzenia lub odpo
czynku, zamieszkują te  części miasta, gdzie najwięcej teatrów 
sklepów wystawnych i gwarnych hoteli; wstają późno, część 
nocy przepędzają na zabawie, żyją pod kurzem i gazem bul
warów, i ani domyślają się , że poza tyra wszystkim co widzieli, 
czym się cieszyli, czym się przesycili, je s t życie zupełnie odrę
bne, którym jedynie żyć warto, dzięki któremu Paryż mimo 
tylu zdrożności i występków, daje jeszcze popęd wszystkiemu, 
co zacne i piękne w tym świecie, dzięki któremu Francyja 
nosi dotąd miano „arcychrześcijańskiego narodu." I pod tym 
względem Paryż jest znowu miastem wyłącznym, jedynym. 
Kto przybywa n. p. do-Rzymu, a nie jes t ani katolikiem wier
nym, ani artystą lub miłośnikiem sztuk pięknych ani oddanym 
poszukiwaniom his tury cznym albo archeologicznym, ten po dwu 
tygodniach pobytu sprzykrzy sobie „nieśmiertelne miasto," 
gdzie jedzenie tak niewykwintne, mieszkania tak niedogodne, 
ulice ciasne, mało oświecone, czasem nie zamiecione. Kto wy
biera się do Londynu, a niema na widoku ani interesów pie
niężnych, ani studyjów specyjalnych, ten wnet porzuci ów gród 
potworny „siedlisko dymu, mgły i wiecznych nudów." Lecz 
w jakimkolwiek celu przyjechał ktoś do Paryża, choćby dla 
tego tylko, że nie chciał nic robić u siebie, zawsze w nim znaj
dzie to, co jego odpowie pragnieniu. W szystko zależy od tego, 
czego kto szuka, co z sobą właściwie przynosi.

Od dawna marzyłem o Przewodniku po lepszej stronie P a 
ryża, przewodniku życia i dzieł chrześcijańskich. Ale książka 
taka dałaby nazwiska, adresy lub cyfry, nie może dać ducha, 
którym żyje dzieło, a bez niego najpiękniejsza instytucyja tyle 
ziobi na widzu wrażenia, ile obraz.na człowieku, który w sztuce 
nie ma upodobania. Wreszcie z natury swojej, praca uczciwa 
szyldów nie lubi: za skromną jest, by mogła przypuszczać, że 
się nią ktoś zajmuje, może też i za dumną by szukać reklamy.
W braku więc przewodnika po chrześcijańskim Paryżu, chciał- 
ym, aby podróżni nasi (a wystawa powszechna zapewne ich 
ic mało z Polski jak  z całego świata sprowadzi) chciałbym, 
y zawczasu obeznali się z tym, czego po przyjeżdzie pozna- 
c me warto, z Paryżem  pogańskim. I nie mógłbym lepszej 
ym cełu zalecić książki nad tę, która świeżo wyszła: Les 

aeours de Paris (Wyziewy Paryzkie) Veuillota: będzie to od- 
na strona obrazu, od którego ten mój list począłem, 

oalo" eUil!0t> nazwisko straszne! nieskończony cel pocisków 
oO świata liberalnego, kamień obrazy dla korespondentów

polskiego dziennikarstwa, „apostoł tortur, obskurantyzmu, rzezi 
św. Bartłomieja etc. etc.!‘‘ Kto siebie szanuje, czytać go nie 
może, ani dzieł jego w swym domu nie ścierpi, jeśli nie chce 
uchodzić za człowieka wstecznych pojęci, za „skrytego Jezujitę." 
Tak mówią we Francyji wszystkie pisma rewolucyjne, a w Pol
sce, ile wiem, wcale nierewolncyjne: Czas, Bibloteka Warsza
wska a bez mała i Dziennik Poznański!... Cóżkolwiekby o jego 
opinijach i sposobie pisania sądzić miano, Veuillot pozostanie 
zawsze jednym z najpierwszych publicystów naszego wieku, 
mistrzem jes t stylu i języka, dowcipem i ironią stoji nad wszy
stkimi, w polemice niezrównany; a jak  broń jego przeciw tym, 
z którymi walczy, nie zna miary, tak też poświęcenie jego dla 
tych, których broni, nie zna granic. Że jako człowiek równego 
jak pisarz godzien jest szacunku, tego dowodzi niezachwiana 
jego wierność dla zasad, dowodzi wreszcie i to, że od lat trzy 
dziestu oddany ua pastwę przeciwnikom, których rzadko kiedy 
sumienie, rzadko nawet przyzwojitość powstrzyma, nigdy prze
cież nie doczekał się zarzutu, coby pokazał plamę na jego ży
ciu i charakterze. Jedyne oskarżenie, które się wciąż przeciw 
niemu powtarza, jest, iż nie przewidział, że gladyator salutują
cy Cezara, pierwszy paść musi jego ofiarą!... Ale to oskarżenie 
czy samego tylko Veuillota dosięga, czy nie stósuje się i do 
innych ludzi, nawet i do narodów. Czy nam zwłaszcza przy- 
stoji je  powtarzać, nam, którzy z zapomnieniem najważniejszych 
interesów, tak  łatwo każdemu się słońcu wschodzącemu kłania
my i czołem bijemy?...

Mimo wielką liczbę swych nieprzyjaciół, a może właśnie 
dla nićj, Veuillot jako pisarz, z żyjących we Francyji, najwię
kszego i nieprzerwanego doznaje powodzenia. Każda książka 
jego, choć dzienniki z umysłu o niej nie wspominają, doczekuje 
się pięciu, sześciu nieraz i więcej w ydań; ostatniej w ciągu 
miesiąca rozkupiono 30,000 egzempl. Znam Francuzów, którzy 
nie należą wcale do obozu katolickiego, a wszelką pracę Veuil
lota czytają z niewymowną radością, choćby tylko dla jego ta 
lentu i dla odwagi z jaką służy swym zasadom. Inni zżymają 
się z gniewu, a jednak przyznają, że czasem ma słuszność — 
czasem — kiedy ich omija; przyznaliby zapewne i korespon
denci polskich dzienników, gdyby — mamże powiedzieć — 
gdyby dzieła, z których żdają sprawę, czy ta li!

Obecne dzieło Veuillota nie je s t  wcale systematycznym opi
sem. Wytrącony z dziennikarstwa od czasu owej broszury, 
która burzę dzisiejszą na Rzym sprowadziła, autor choć przez 
całe życie przywykł był do dzielenia się na razie . swą myślą 
i swym uczuciem, skazany został na pisanie dzieł obszernych, 
długo ważonych, wiele przedmiotów obejmujących. Ale na sta
rość trudno zmienić swą naturę; Veuillot żyje jakby był jeszcze 
redaktorem  Univers’a: wciąż czyta, wciąż słucha i ogląda. „Nie
raz (mówi on) jakaś gazeta, słowo lub fakt jakiś potrącą mnie, 
i zranią głęboko przekonania i uczucia, które epoka dzisiejsza 
na takie próby wystawia. Pozbawiony prawa odpowiedzi, a na
wet możności skarżenia się, unoszę z sobą w milczeniu mój 
gniew i cierpienie. Najczęściej tłumię je  w sobie; czasem je
dnak szukam ulgi w pisaniu. Słaba to ulga! Instynkt artysty 
niepokoji mnie, ostrzegając ileby siły zyskało moje oburzenie, 
gdyby plac walki był otwarty. Ale pisać i napisawszy scho
wać do szuflady, jedno je s t co strzelać do muru!... I  oto jak  
się książka niniejsza złożyła, z tych peryodycznych duszeń 
i ulg! Innej pracy sobie nie zadałem, ja k  wyrzucając, co się 
zbyt zestarzało. Sądziłem, że jedność uczucia w tych pismach 
zastąpi niedostatek jedności w układzie; może też nie byłem 
w stanie utworzyć czegoś całego z b raku talentu albo z braku 
wprawy."

Dawny redaktor, nic dziwnego, że piórwsze miejsce po
święcił dziennikarstwu: dziennikom wielkim, które z daleka tak 
się wydają poważne a z blizka tak  mało imponują swą nauką, 
talentem, sumieniem; dziennikom drobnym, których poza Fran- 
cyją nikt nie zna, których we Francyji coraz więcej przybywa 
a  z nimi pisarzy, których nikt nie ceni. Kto będzie chciał pi
sać historyją dziennikarstwa francuzkiego, ten w tym smutnym
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obrazie znajdzie kluez do zrozumienia niejednego wypadku 
Tę część zalecam przedewszystkim naszym statystom którzy 
przez teleskop swej gazety śledzą ruchu gabinetów Ale innv 
’Cp a™ 2 Z,aI ;  k!Ó1T śc ią łb y m , aby przeczytały Polki marzace

co s a l a  sa ni /  u  ; naueza- > ^  ''edzie Wiadomość
iich w d dyrektorowie teatrów o swojich widzach, o swo-
Jich widowiskach. Pragnąłbym także, gdyby godziło się o tym

iTodzi'w-SZyr  PI8m,C WSp0Dliaad> aby Podróżni nasi, zanim pójdą 
podz wiać Teresę i mne kawiarniane śpiewaczki, przeczyła!

'* - p 7 eU może Poczciwe oburzenie francuzkiego 
pisarza da polskiemu umysłowi sąd trafny, może tćż posłuży 
za przestrogę by na tego rodzaju ohydnych koncertach nie po 
niewierac swojśj godności. P

. .Ni° wszy s,tk0 co sie w tś j książce znajduje, bedzie zrozu
miałe dla polskiego czytelnika. Autor choć sądzi'ludzi publi-

subi a l D,et ZaWSZ6 “ aZWiSka Wymienia 1 uie tak Powroty ry-
"  Ł ?» T Z  J?r' / ' ?  * <>kkażdy się poznaje, do którego nalc-ży; stad to na widok no-

trzfsto Z Że chło°ta’ POj0Wa Świata Paryzkiego od gniewu się 
Ih ł l  t .chłosta jes t sprawiedliwa, temu nikt, prócz wy-

os anego, nie przeczy; ale czy autor dosięga nią swe°-o celu

Z *  2 * 1  o t !  Sp08Óbpisania odpowiada zawsze stanowisku 
jak ie  zajął, 0 tym powątpiewać jeszcze można. Zapewne że 
stojącemu w pierwszym rzędzie, w walce zaciętej, trudno ka
żdej chwili zachować miarę właściwą; wobec fałszów i hypo- 

yzyj, które wciąż biją na Kościół, trudno oburzeniu swemu

r r : r v iem̂ przeoież w pismach veu iii°ta c h m -oby się więcej widzieć chrześcijańskiego spokoju i nie ujmując 
n z jego niezrównanego dowcipu, odjąć mu ten k w a s ją L ą c y
który mimo W0], czytelQika . dQ jego dugzy gję przen^ .  y e

wady w pismach polemicznych Yeuillota dość częste cechują 
Podobnież ostatnią jego książkę. Nie można jej przeczytać jS

duszmą c e ągleAi; (0b,'aZ t0 Zbyt P0Mry 1 “ Scząc , wy^cw a zb t 
,C e p *  .  Sam t0 Widzi 1 wyzria.ic- a poprawić sie nie 

mowvl ” P0Wiedzlał,em C0 czułein (mówi on na końcu swej przed-
T Zy meg0 aQi nie 0Skarżam- ani nie ™ in- niam Bo choc wstrętny mi jest wiek, w którym żyje sam

cnićj poteWm-L)eg°  & ^  “ j bard*WJ. którą najmo-cmćj potępiam: pogardy. Nienawiść nie weszła do mego serca
ale pogarda wyjść z niego nie może. Uczepiła się go, w S o
wa a weu> Sllmejsza odemnie. im bardziej ja  o d L c C T m

K°tZdZlera mi d" S2®’ ukazW  *8 powszechną 
p zeciw Chrystusowi konspiracyją, w której głupstwo lndzkie 
większą może gra rolę niż złość. Mój umysł p o d o b n i t k 
uczucie zraniony wydziera mi resztę nadzieji, wsuwa mi i d  
p  oro s owa cierpkie, których zdaje mi sig nie chciałby i  na
ślado * U8Z‘ Wierzyć’ ze t0 Już takie moje powołanie:' prze
śladowcom prawdy odpłacać pogardą bez końca, mścić s e za 
rozum i sumienie przez nich deptane, ukazywać im ten bicz 
nieubłagany, który niebawem na nicli spadnie. Jestem podo 
bien człowiekowi, którego moc wyższa pchnęła „a mur ^ b l e -  
zonej, lecz zawsze pysznej Jerozolimy, aby wołał: „biada tobfe 
grzeszne m iasto!“ A trzeciego dnia zawołał: „biada Jotę 
i mnie b iada.“ i padł przeszyty strzałą nieprzyjaciela!..."

je s t rzeczą, że ś. p. ks. biskup Brodziszewski, a podobno 
kilku poprzedników jego w ten właśnie sposób do lodno&d 

tej powołani zostali. — Czv to sie  dzisto .godności
szczególnego przywileju, czy też tylko był z w y c z a j ^ o l S T  
wany przez dawniejszych ś. p. księży A r c y b i s k u p  a m o t  

we i przez jednego z nich wprowadzony; — dość że Nai 
przewielebmejszy Arcypasterz to mniemanef ^zy też rzeczywisto 
p awo prezentowania zakwestyjonował i odniósł sie w ^ gp« !  
wie do Stolicy Apostolskiej. S J P

ten S-§ ^ZCCZ Ma’ życzyćby wypadało, aby wybór
Brodziszewskirad ? r s ł i-najPH§dZŚi “aStWiły’ gdyŻ 1 P- ks*
. - l a t  z t^a skitcss n  jf
tio n y  h bTo ’ ZWłaSZCZa Z 0dle8,eiszych stron d y e c e z ^  po Z  
w onych było możności przystąpienia do Sakram entu Bierzmo- 
wama który szczegółniój w naszych czasach, gdzie tyle Me 
dnych , fałszywych doktryn i akatolickich zasad j f k zła „ 
krąży po św iece bard ,oby  był dla wiernych potrzebnym 
aby przezeń w świętej wierze Chr. umocnieni, wszelkie prze-’ 
wrotne zasady odpierać mogli.

Co do prełatury p 0 ś p.' ks. Brodziszewskim i kanoniii 
przez śmierć s. p. ks. Walkowskiego opróżnionej również nto 
tutaj pewnego niewierny. O prelaturze ani słychu. Jako kaZ  **  W“ t0 " kl»  - » - * *  «  t a  Kran.

Sąd prosynodalny -  (judicium prosynodale) -  bedacr
w jurysdykcyji duchownej tym, czym sąd apelacyjny w sądach 
ciwilnych, rozwiązał Najprzew. Arcypasterz. — Sprawy nrźez 
sąd ton dotąd załatwiane, odtąd w Rzymie rozstrzygać się

zm ia!y :°Statnim ^  W ustępujące
Ks. Dr. Kozłowski, profesor przy tutejszym seminarvium 

duchownym, zamianowany został fiskałem w miejsce ks Cim . 
ciekłego byłego prokuratora seminaryjum

w

r Ech*ust, były komendarz w W enecyji pod

w Żernlkachym JP°T Zi° ' C" iU PreZ6nty k ° mend§ ^ d  piebaniją w Zernikach pod Janowcem, opróżnioną przez śmierć ś p
hiszynsltieg0 ; na opróżnioną w ten sposób plebaniia

w enecyji otrzymał w tych dniach komendę Jks. Kałędkiewic-
dotychczasowy wikaryjusz w Kotlinie pod Pleszewem.

Ks. Adrzejewicz, pierwszy wikaryjusz w Trzemesznie Drze 
niesiony został na w ikaryjusza i nauczyciela religiji przy 
giranazyjam w Inowrocławiu. —

cisze w ^  Z tym świ^ m  w Kwie-

, 9  » . i » , . ek ,4rr

(Kor.) ( a i i i c z n o  2 stycznia 1867. Rok już minął z okła 
dem od śmierci ś. p. ks. kanonika Walkowskiego, a pół roku 
dobiega od czasu ja k  sig rozstał z tym światem7  p k8 Bro 
dziszewski, biskup sufragan i prałat-proboszcz^ k l l e t y  Z '  
szej, a szczerby przez śmierć ich w Prześwietne! r  •* T  
tutejszej i tak z niewielu członków się składa 1 ó o o c z ^  
jeszcze niezapełnione dotąd. daaJ«cej, poczynione,

Co do biskupa-sufragana napisałem był wjednói z • 
zy korespondencyji, że Prześwietnej Kapitule tuteiszól nr ^ 'sługuje prawo przedstaw i.^- . “puuie tutejszej przy-

Arcypasterzowi L ech k a iT v d V *  9 g<̂  Najprze"'ielcb- +„ i Kal>d}datow z posrod siebie. Wiadomość
tg zaczerpnąłem z źródła bardzo pewnego. -  Jakoż pewną

(Kor.) K I t r a k o w a  w grudniu.
Rzadki i podwójny obrzęd odbył się u nas w dniu 18 g ru 

dnia w kaplicy Panien Augustynijanek przy kościele św. Ka
tarzyny na Kazimierzu. Jeden, jako  pięćdziesięcioletnia ro- 
cznica poświęcenia sig Bogu na usługi Joanny Augustyny Iży- 
ckićj, w stanie zakonnym, i odnowienie ślubów uroczystych’ 
drugi, przyjęcie sukni zakonnej ran n y  Maryjanny Kani pro- 
bantki. Panna Augustyna Franciszka Iżycka, pochodzącą z szła 
checkich rodziców, urodziła sig we wsi JazL n y , parafi Lasów' 
dyecezyji Tarnowskiej, dnia 15 marca 1788 r L u  PiSw sz ’ 
a a  swej młodości przepędziła w domu rodzicielskim, a ode- 
rawszy tu stosowne wykształcenie, poświęciła się Bo«-u na

d n h f i s 1 WStapiła do Zakonu Panien Augustynijanek, gdzie w 
października 1814, przyjąwszy suknię zakonną, po up}v. 

nym czasie próby, wykonała śluby uroczyste dnia 17 grudnia
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1816 r. Poznawszy dokładnie obowiązki, i przyjąwszy się za- 
‘konnością, wypełniała takowe z pociechą swych przełożonych, 
oddając się umartwieniom, modlitwom i posługom; a pokora i 
posłuszeństwo zjednały jej chlubę, tak, że jednogłośnie obrana 
Mistrzynią Probantek i Nowicyjuszek, urząd ten do czasu swej 
jubilacyji sprawowała.

Piękny i rozrzewniający to był widok, być obecnym na 
tak  rzadkiej uroczystości, boć niejednemu łza skropiła lice. O 
godzinie 10 z rana, przy odgłosie dzwonów rozpoczął się po
chód z cel klasztornych przez kurytarze do kaplicy. Na czele 
szła Panna Maryjanna Kaui 181etnia dziewica ubrana w bieli 
w asystencyji druchien, niosąc w ręku dużą woskową świecę 
przybraną w bukiety. Za nią dwiema rzędami postępowały Z a
konnice w porządku według starszeństwa, a Szanowna Jubila
tka i brzemieniem lat przygięta staruszka, podobnież z dużą 
świecą woskową ustrojoną w kwiaty, zamykała pochód. Obok 
niej z lewćj strony szła Panna Wikaryja, niosąc na tacy godło 
zakonu, brewiarz, koronkę i wieniec; z prawćj zaś Joanna Ma
tk a  Przełożona zakonu, trzymając krzyż duży drewniany zło
cony, jako godło zbawienia i pamiątkę 50 letniego jubileuszu. 
Jks. Henryk Matzke, kanonik katedralny, na czele Duchowień
stwa Zakonnego u drzwi świątyni oczekujący, pokropiwszy wodą 
święconą, orszak ten przyjął, poczym tak Jubilatka jako i jćj 
Probantka zajęły sobie przeznaczone miejsca. Jks. kanonik 
Matzke w asystencyji odśpiewał Mszą św., podczas której O  
Korneli Strzelichowski, gwardyjan 0 0 . Reformatów krakowskich, 
przemówił do słuchacza, zastosowawszy mowę swą do uroczy
stości. Po Mszy św. Jubilatka przyprowadzona przed ołtarz 
wielki, uklękła na stopniach, a ks. Zygmunt Wołek S. T. D., 
były prowmcyjał, a teraz Komisarz jeneralski zaKonu augusty- 
nijańskiego w Galicyji, zaintonował hymn: „Veni Creator," po 
odśpiewaniu którego zapytał Jubilatki „czego żąd a?“ a ode
brawszy odpowiedź, przemówił do nićj treściwie i dobitnie o 
obowiązkach zakonnych i celu tychże, o jej przełożonych i ró- 
wienniczkach ju ż  zeszłych z tego świata, nadmieniając, że ona 
jedynie pozostała, aby świadczyła i opowiadała młodszym sio
strom dzieje ubiegłe, a zarazem hartowała ich ducha i uczucia 
na zmienne koleje czasu i wieku. Nareszcie staruszka rozrze
wniona ponowiła przed nim na nowo śluby zakonne, poczym 
odebrawszy z rąk  jego wieniec jako  oznakę panieństwa, ko- 
ronaę i brewiarz jako godło zakonu, a nareszcie poświęcony 
krzyż, który jćj ma służyć za podporę lat starych i doprowa
dzić tam, gdzie łez i cierpienia nie ma, lecz ustawiczna radość 
i pociecha. Odśpiewano potym „T e Deum laudanum," a Jks. 
komisarz, odśpiewawszy nad krzyżem leżącą Jubilatką przepi
sane ustawami zakonnemi modlitwy i pokropiwszy ją  kilkakro
tnie wodą, zlał w imieniu bozkim błogosławieństwo, po którym 
czcigodna staruszka, osłabiona przydłuższą ceremoniją, podnio
sła się, a nabrawszy sił nowych, na swoje z krzyżem w ręku 
powróciła miejsce. Przystąpiono dalej do obłóczyn Panny Ma- 
ryjanny Kaul; co według przepisów i ustaw zakonnych dopeł 
niouo. ly m  samym porządkiem co i pierwej udały się Siostry 
zakonne z kaplicy korytarzam i do Oratorium klasztornego ce
lem złożenia życzeń Jubilatce, z tym wyjątkiem, że na czele 
me juz dziewica w bieli, lecz czarno przybrana wojowniczka, 
nowo zaciągnięta pod sztandar S. O. Augustyna, a na ostatku 
połna pokory Jubilatka, z krzyżem w ręku zamykała pochód. 
Obrzęd ten zaszczycił swą osobą Jk s . Oswald Kusinowski S. 
t -  D. prałat i scholastyk kapit. katedr, krakow. Ludowi zgro
madzonemu rozdano obrazki, z napisem na odwrotnej stronie 
zastosowanym do uroczystości.

(Kor.) Z Litwy. 20 grudnia 1866. Oto już czwarty 
went, czwarte Boże Narodzenie, czwarty Rok Nowy się zbliża, 
tąd ręka sprawiedliwości Bożej na nas ciąży. Przebrało się 

ofiar, ale serca nie zmiękły; krew płynąć przestała, ale nie 
y — nie zabijają już ciała, ale tym ostrzej godzą na dusze.

Pomarły Murawjewy, poupadały Kaufmany, ale system, którego 
byli wyobrazieielami, stoji i stać będzie, chyba go wulkan jaki 
w górę wysadzi, lub trzęsienie ziemi go obali. . . . Czytaliście 
manifest — oto są łaski! Śmiechu by on był godzien, gdyby 
tyle kroci nieszczęśliwych mimowolnie nie było budowało na 
nim jakichś nadzieji — dziś może już rozpacz niejednego 
ogarnęła. Jak  z wyglądanym manifestem, tak zapewne będzie 
i z przybyciem następcy Kaufmana do Wilna. Na żadną rady
kalną zmianę w dotychczasowym swym postępowaniu, na żadne 
istotne polepszenie bytu naszego rząd się nigdy nie zdecyduje. 
Cel pozostanie tym, czym był, tylko w środkach może zajdą 
jakie modyfikacyje, a i te zapewne bardziej pozorne niż rzeczy
wiste, bo w Rosyji inaczćj być nie może. Ale i tych dotąd 
jeszcze nie widzieliśmy; ostatnie rozporządzenia Kaufmana wciąż 
się jeszcze exekwują, ciągle jeszcze wysyłają na Sybir dotych
czasowych więźniów, między niemi kobiety i księży. W  tych 
dniach z innemi aresztantami ma tędy przechodzić dziekan 
Warklański (z Rzeczyckiego powiatu) Budkiewicz, który za to 

jedynie, że zrobił ustną wymówkę jednemu 7  proboszczów 
swojich, który we dni łabelne bez wiedzy i pozwolenia zwie
rzchności swojej duchownój odprawiał solenne nabożeństwo 
z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu, oskarżony przez 
tegoż proboszcza, więcej roku wysiedział w więzieniu w fortecy 
Dynaburgskiej, a teraz skazany jes t na wygnanie, i ma iść 
pieszo, po etapie do Tomska, pomimo, że oprócz pomienionego 
proboszcza nikt z obecnych wymówce przeciw niemu nie świa
dczył. Także możemy się pochwalić nowemi wizytatorami 
kościołów naszych. Popi urzędownie potrzebują od dziekanów 
dokładnych wiadomości na piśmie o wszystkich znajdujących 
się po kościołach całego ich dekanatu obrazach, ołtarzach, reli- 
kwijach czczonych patronów, z oznaczeniem czasu ich kanoni- 
zacyji i t. d. Z tego wszystkiego wnosić można, że się nowe 
jakieś zamachy w celu odłączenia nas od Głowy Kościoła, go
tu ją ; dochodzą nas też w tym rodzaju wieści z Petersburga — 
mówią między innemi o nowej olbrzymićj kontrybucyji, któraby 
nam zadała cios ostateczny, zwłaszcza, że i bez niej nie wiele 
już braknie do rujiny ogólnćj. Ze zrzuceniem Kaufmana zmie
niono też i dotychczasowego redaktora Kuryjera ( Wieslnika) 
wileńskiego. Teraźniejszy zaś zalecając się i przedstawiając 
publiczności, zaczął od oświadczenia dość najiwnego, że od
tąd pismo jego sarnę tylko prawdę ogłaszać będzie, ale dążno
ści swej naturalnie bynajmniej nie zmieni, i zawsze będzie po
pierało obrusienie tych odwiecznie ruskich prowincyj. Program ten 
charakterystyczną jest próbką, a zarazem i smutną rękojmią 
prawdziwości i logiczności zdań, których to biedne prze'chrzco- 
ne, pokaleczone pismo i nadal ma być organem. Ale na co 
nam prawda, na co logika, na co sens, kiedy i bez tego tak 
wielkiemi jesteśm y panami, że wszyscy czołem biją przed na
szą wielkością, że królewicze z zachodu i z za morza przyby
wają zachwycać się naszym bogactwem, naszą wspaniałością! 
Tylko to bieda, że ta  Galicyja to dziś kąsek taki niestrawny, 
że nam tak  dużo krwi i humoru psuje śród zabaw i tryjumfów 
naszych. . . .  Na nieszczęście cała ta  zła krew i ten zły hu
mor spada na kogo? Jużcić na tych, co zawsze wszystkiemu 
winni, i których wydusić tu  trzeba koniecznie. W iec dusza 
i tak  duszą, że wyduszą, jeśli Bóg w miłosierdziu swym ręki 
duszącej nie powstrzyma. Módlcie się za nas, szczęśliwsi od nas 
bracia, bo waszych modłów coraz więcej potrzebujemy. My 
sami skutecznie się modlić coś nie umiemy. . . . Mojżeszaby 
nam trzeba, Mojżesza na górze ze wzniesionemi rękami, a ra
czej jes t Mojżesz, tylko mu już ręce ze słabości opadają, a my 
o własnych siłach tych rąk mu podtrzymać nie zdołamy. Was za- 
tym do pomocy w tym dziele z głębi serca usilnie wzywamy. 
W Wersalu jes t od półtora roku dom pełen świętości—klasztor 
naszych kochanych Wileńskich Wizytek, którym* Bóg dotąd le
dwie nie cudownie w kupie trzymać się pozwolił. Cale to zgro
madzenie oddycha tylko modlitwą za nieszczęśliwym krajem, 
który porzucić musiało dla zachowania swej świętćj reguły.
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K ażda chwila, każde westchnienie, każdy krok tego bukietu 
dusz świętych je s t ofiarą za nas, za kościół, za religiją naszą, 
św iętą tu tak wściekle nienawidzoną i tak zawzięcie prześla
dowaną, tak rozmyślnie skazaną na wytępienie. Ale to zgro
madzenie, ten dom zakonnic polskich jednym przyjętych du
chem, jednym pałających uczuciem, już wisi na włosku. Dla 
braku środków utrzymania się widzą one już zbliżającą się 
chwilę, w której z niewymowną boleścią w duszy będą musiały 
się rozproszyć po klasztorach oałój Francyji. Modlić się i tam 
zapewne będą za nas, ale modlić pojedynczo, aż póki nie w'ymrą — 
każda w innćj stronie. Klasztor polski by nie umarł, i mógłby kie
dyś wrócić z nowemi skarbami do Polski, do Litwy, do Wilna. 
Przyłóżcież się, kapłani, staraniem i wpływami swemi do 
utrzymania w kupie i nadal tych kochanych, świątobliwych 
W izytek naszych! Przyczyńcie się do podtrzymania rąk  tego 
Mojżesza naszego na górze za nami modlącego się do Boga. 
Będzie to dziełem wielkim, jałmużną uczynioną nie tylko oblu
bienicom Chrystusowym, ale i samemu Chrystusowi, i kościo
łowi jego w naszym nieszczęśliwym kraju, i nam nędznym 
mieszkańcom tego kraju , bo któż wie czy od zachowania tego 
biednego klasztoru naszego na obcćj ziemi nie zależy cały 
przyszły los i wybawienie tych nieszczęśliwych prowincyj ? Je s t 
wiele u was możnych, zacnych i czcigodnych pań, które dużo 
robiły i robią zawsze dobrego — czyż serca ich, które tak 
żywo biły dla oddalonych Bułgarów, tym bardziej nie wzruszą 
się litością nad opłakanym stanem dusz ludu bliżej ich obcho
dzącego, dusz, które przemoc z praw'dy w błąd wtrącić zamie
rza?  Tym duszom dziś inaczej pomódz nie możecie, tylko 
modlitwą i wspieraniem tego dniem i nocą za nie modlącego 
się zgrom adzenia świętych zakonnic wygnanek. W eźcie k la
sztor ich w opiekę, uczyńcie dlań co możecie, a błogosławień
stwa niezmierne spadną na was. Oto wszystko, co powiedzieć 
mogę, ale tćż zdaje mi się, żem dosyć powiedział. I  my z 
ostatków naszych uczynimy, co tylko będziemy mogli (bo wy
znać należy, że nie mało trzeba), wspólność zaś ta  w tym dzie
le może, da Bóg, znowu kiedyś i w inny sposób nas połączy.

Zanim podamy obszerny opis położenia braci na
szych Polaków, osiadłych na drugiej półkuli w kraju 
Texas, zamieszczamy w tej chwili dwa listy stamtąd 
pisane lubo niewprawnym piórem , ale pełne budującej 
serdeczności.

ałcw-Cłennany dnia 25 listopada 1866.
Ważność interesu tyczącego się parafiji paryzkiej w Michi

gan wykazuje list, który od ludu polskiego otrzymałem, aby 
go wam przesłać. Zajęcie się tym ludem jes t rzeczą bardzo 
ważną, chodzi tu o to, aby ten poczciwy ludek na zawsze 
zaspokojonym został, chodzi tu  o duszo nieśmiertelne. Bie
dny i poczciwy ludek ma wolą dobrą, ale nietylko dobrą, 
lecz tćż i czynną. Przeszłego roku odwiedziłem ich dwa razy ' 
toż samo uczyniłem i tego roku, a zatym cztery razy odwie
dziłem w dwóch latach tę biedną opuszczoną parafiją w Michi
gan. Ks. biskupowi w Detroit zdałem sprawę sumienna o nę
dzy i opuszczeniu duchownym tego biednego ludu. Ks. biskup 
po wysłuchaniu tej sprawy zapłakał i prosił mnię, abym sie 
tym ludem zajął, bo on nie ma sposobu, aby go mógł kapła
nem posiadającym język polski i niemiecki zaopatrzyć. Pomi
mo rzadkich odwiedzin lud jednak bardzo był z nich kontent 
przynajmniej w czasie pobytu mego. Polacy bardzo zasmu
ceni, że nie dostają na zawsze kapłana. W szystko to dobre 
co się uczyniło, Bóg najłaskawszy świadkiem, Jem u dzięki, że 
mnię wspierał i pracom mojim pobłogosławił, a  ludowi ducha 
gorącego udzielił, w którym tćż obecnie pracuje. Przy osta
tnich październikowych odwiedzinach miałem 47 dusz na nauce 
chrześcijańskiój, które do pierwszej spowiedzi św. przygotowa

łem, co się też przed mojim wyjazdem uczyniło. Dwa tygodnie 
od 14 do 6go katechizm wykładałem, na który nietylko one, 
lecz i dorośli uczęszczali, bo byli bardzo słowa Bożego spra
gnieni. Przy takowych pracach od rana aż do wieczora nie- 
doznałem milszćj pociechy, jak  widząc pobożnych Polaków 
przybywających i przystępujących do Sakramentów śś. Jaka  
pogoda na twarzach wszystkich się odbijała i jaka to wytrwa
łość aż do ostatniej chwili i jakie podniesienie ducha, pomimo 
czasu niepogodnego, bo deszcz przez 3 tygodnie nie ustawał, 
to doprawdy dla serca kapłańskiego wesele wielkie. Przypo
mniałem sobie św. ludek poczciwy, który z Panem Jezusem 
szedł i 3 dni i 3 noce na naukach pozostał. Chociaż nabożeń
stwo to bez kościoła się odprawiało, Pan Bóg miłosierny świą
tynie w sercach ludu postwaił. Przeszło 400 dusz odbyło 
sakramentalną spowiedź i przystąpiło do komuniji św. W dzień 
Wszystkich św iętych nabożeństwo dopiero około 4 godziny po 
południu zakończyło się, a  w dzień zaduszny aż do 2giśj fuu- 
kcyja trwała, to wszystko spowiedź przedłużała. Niepodobna, 
aby ton lud miał pozostać nadal bez kapłana. Nietylko poczci
we a szczere serca polskie, lecz też i biedni Czesi i Niemcy 
znajdują się w tym samym położeniu, wszyscy wyglądają od 
czasu do czasu kapłana. Pomoc duchowna bardzo potrzebna, 
jak  rybie woda, śmierć często duszę wyrywa, a do kogo ma 
się taka dusza w potrzebie udać? kiedy parafija osierocona 
chybaby już człowiek świętym był, aby pomocy duchownej nie 
potrzebował. Staruszek jeden obwiesił się, bo nie miał żadnćj 
duchownej pomocy. P rzy takim widowisku serce kapłana pę
kać musi od żalu, widząc taką nędzę i całkowite opuszczenie 
duchowne. Ileż to dusz do wieczności nieszczęśliwej wpada! 
Przy terażuiejszych odwiedzinach musiałem w 2 miasteczkach 
ó dusze ochrzcić, bo kapłana nie ma i rzadko kiedy się poka
zuje. Dziatki te miały przeszło 18 miesięcy. Przypadkiem to 
się tylko stało, bo m usia łem  tu z powodu burzy na wodzie 
wylądować; takiego środka Pan Bóg użył, aby te dusze nie 
zginęły. K apłana o 20 i 30 mil w około nie ma, a jeżeli kiedy 
się pokaże, to na bardzo krótko i potrzebom w tym krótkim 
czasie zaradzić nie jest w stanie. Potrzeba tu  kapłana, 
aby znał przynajmniej języki. Kapłanowi u Polaków będzie 
bardzo dobrze, bo jest sposób utrzymania go jak  sie należyj 
Polacy na jak największe ofiary zdobywają się i nie żałują ich. 
Jedyną ich żałością i prośbą, k tóra się z serc ich wydobywa jest
aby ten nieoceniony skarb, którym jes t kapłan, na zawsze po-' 
siadać mogli. Je s t także o mil 7 kapłan staruszek, który ma 
parafiją niemiecką, lecz on jćj nie potrafi w porządku utrzymać 
bo ma Niemców przeciw sobie. Powodem tego jest, że on pol
ski i niemiecki lud przeszłego roku bez wiedzy biskupa opu
ścił, i to opuszczenie było przyczyną, że lud polski pisał do 
P aryża prosząc o pomoc duchowną, którą im tćż teraz z Opa
trzności Bożej przynoszę. Nie tak Polacy z nim postępowali 
oni go jeszcze czczą chociaż nie je s t już ich pasterzem^ poka
zuje to dobre usposobienie ich duszy i wystawiam im najlepsze 
świadectwo. Nietylko Polacy będą na zawsze opatrzeni 
otrzymując stałego i silnego kapłana, lecz tćż i Niemcy,’ 
Czesi i Anglicy znowu napowrót do wiary św. wrócą, co przy 
obecnych okolicznościach je s t niepodobne. B łąkają się jak  owie
czki bez pasterza i żyją od dnia do dnia bez religiji i sakra
mentów śś. Staruszek na siłach osłabiony nie może wszystkie
mu podołać, przytym drogi najlichsze, bo powozem wyjechać 
nie można, a  pieszo bardzo trudno. Na przyszłość jeden tylko 
kapłan parafiję niemiecką i polską utrzymywać będzie. Polacy 
rozmnażają się, parafija ich od 2 lat o bardzo wiele dusz sic 
powiększyła i powiększa się coraz to bardziej. Znowu jeden 
transport z Prus wychodzi, połączenie tu Niemców z Polakami 
utworzy na przyszłość obszerną familiją parafijalną. Polacy 
budują kościół pod tytułem Niepokalanego Poczęcia Najświę 
tszej Maryji Panny, potrzeba doprawdy głowy rozporządzającej 
między nimi, bo bez niej członki martwe. Niechże Bóg najła
skawszy prośby ludu polskiego i niemieckiego wysłucha.



P a r i s  dn ia  15 lis topada  1866.
Przew ielebny Ojcze P rzełożony!

W  im ieniu niżej podpisanych tu te jszśj parafiji sup liku ją  
o w ysłuchanie in te resu  bardzo ważnego.

N asza parafija  od roku  1864go rozm nożyła się  o k ilk an a
ście familij, i powiększa się od czasu do czasu. Obecnie znaj
duje się  dziew ięćdziesiąt do stu  familij polskich, nie licząc fa
m ilij czeskich i niem ieckich, k tó re  do nas ja k o  d o  parafiji na 
leżą . W  tćj chwili znajduje się  bez nauki chrześcijańskićj 
dusz od roku  piątego aż do roku  ośm nastego, przeszło sto 
siedem dziesiąt. J e s t  im  nauka chrześcijańska bardzo  potrzebna, 
bo z pierw szych lat, gdy katolicy tylko m ałą liczbę stanowili, 
n ie m ieliśm y żadnego k ap łana  ani nauczyciela, tylko przybył 
do nas m isyjonarz p rzez  cały czas dwa razy . Później przybył 
w tu te jszą  okolicę kap łan  staruszek, k tó ry  po trzeby  duchowne 
w niem ieckiej parafiji opatryw ał. Raz w m iesiącu odwiedził 
nas, a  gdy się  kato licy  Polacy i Niemcy poczęli rozmnażać, 
zostaliśm y ja k  owieczki błądzące po w iększej części opuszczeni. 
K ato licy  P o lacy  byli i są  do tychczas ducha dobrego i serca 
gorącego. N asza staranność była i je s t  dotychczas, ab y  mieć 
p as te rz a  3tałego: ale  skąd  i do kogo mieliśmy się udać? W pra
wdzie B óg nas n ie opuścił, chociaż nas biedny sta ru szek  k a 
p łan  bez potrzeby opuścił, j a k  Ojcu Przew ielebnem u spraw a 
dokładnie je s t  wiadoma.

Ojciec A leksander Jełow icki otrzym ał od nas list, w którym  
nasze żale i całkie opuszczenie są opow iedziane. W  chwili sm utku 
nastąp iły  godziny wesołe, gdybśm y ujrzeli posp ieszającego do nas 
kap łan a  F ran c iszk a  B reitkopf. Odwiedziny m isyji odbyte itd. 
zostały  opisane i do Paryża  odesłane. W szystko co było uczy
nione owoce dobre i nam  pożyteczne przyniosło, chociaż ty lko  
dw a razy w roku  byliśm y z tego  w szystkiego uw eseleni, bo 
odw iedziny m ogły nastąp ić  tylko dw a razy. T eraz  upadam y 
do nóg W ielebnem u Ojcu Przełożonem u z wielką prośbą o o trzy 
m anie stałego p a s te rz a ; bo jesteśm y w tej chwili i na p rzy 
szłość znowu owieczki opuszczone. K apłan F ranciszek  B reit
k o p f do nas przybywasz}', zgrom adza nas do owczarni 
B ożćj; ale  jego  wielkie zatrudn ien ie  i prace nie pozwalają mu 
długo u  nas się bawić, bo po trzebne  są  nauki d la  m łodzieży 
ja k  i dorosłym . G dy nas opuści, b łąkam y się jako zw ierzęta 
dzik ie . D otychczas nie mogliśm y ani naszym  potrzebom  p ry 
w atnym  zaradzić, bo nie było i n ie ma głow y rozporządzającej. 
Słowo w ypow iedziane, rad a  p rak tyczna  podane nam  przez ks, 
F ran c iszk a  B re itk o p f p rzyniosły  dobry  pożytek. Już  n a 
sze pojedyncze spraw y i in te resa  załatw ione, bo sercem  
i s ta łą  wolą p rzyk ładam y się do zbudowania kościoła, o czym 
p rzed  k ilku  laty  nie było m ożna m yśleć. N ajw iększy  frasu
nek nasz ten , że jesteśm y  pozbawieni pasterza. Trwogi, do
legliwości opustoszenia duchownego są  dla nas losem najsm u
tn ie jszym . N iełady i inne niepoliczone k lęsk i są d la nas jedy
ną  i najw iększą gorzkością. Chwila, w którćj nam gwiazda 
w pełności wesela zaświeci, będzie naszym  najszczęśliw szym  
losem, k tórym  ty lko  być może powitać w przyszłości stałego 
I  aste rza  pom iędzy trzo d k ą  naszą. I  za to w szystko cośmy 
otrzym ali i cośmy sk o rzy sta li z powodu odwiedzin, sk ładam y 
po Bogu Przew ielebnem u Ojcu Przełożonem u nasze n a jser
deczniejsze dzięki.

1 ro śb a  często już w liście spom niona je s t  tylko ta, aby 
w szystko  to, co lis t wyraża, zostało  pod uw agę wzięte. Iioń- 
czymy list w zdychając i gorąco do B oga się modląc, aby ży
czenia nasze bardzo spraw iedliw e zostały  wypełnione.

N asze  suplikę zanosim y do se rca  kapłańskiego, żyjąc 
w słodkiej nadzieji, że nasze potrzeby duchow ne na zawsze 
^  rótkiej przyszłości zaspokojone będą. Słowo nasze znajdzie 

ys uchanie, a głos nasz nie będzie w świętym m ieście Rzymie 
Przepom niany.

•lako dziatki Ojcu posłuszne zostajem y
Ojcu P rzew ielebnem u i Przełożonem u 

Dusze pokorne

Franciszek  B uczkow ski. Szczepan Pawłowski. M ichał 
Panonczkow ski. Paw eł Sindo. A ntoni Sławik. B artłom iej 
Polk. F ranciszek  Sów ka. U rban K ucharczyk . L udw ik Ku
charczyk. K aról K ucharczyk. J a n  W urczak. F ranciszek  
Sąsalla. J a n  Sąsalla. W ilhelm  Sąsalla. Tom asz Jag ie lsk i. 
J a n  Grzeka. Ignacy  Jag ie lsk i. Kazim ierz Sm eleski. A lojzy 
Gom irycha. F ran c iszek  Pawłowski. Jó z e f  D ropiew ski. W a
len ty  W ojciechowski. K azim ierz Zm ich. Jó ze f W yuczkow ski. 
F ran c iszek  Polk.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

ł S - z y m ,  W dzień Bożego Narodzenia przyjmo
wał Ojciec św. podług zwyczaju po Mszy św. odpra
wionej przy ołtarzu papiezkim u św. Piotra, życzenia  
św. Kolegijum. Kardynał wikaryjusz przemawiał w za
stępstwie kardynała dziekana w imieniu kardynałów,  
życząc Ojcu św. długiego życia  i tryjumfu. Na tę 
pizem ow ę odpowiedział Ojciec św. w nastepujacj'ch  
słowach, które obecnych mocno wzruszyły. Ojciec 
św. mówił:

„Wśród burz, jak ie  w tej chwili wstrząsają K o
ściołem, mile nam są  bardzo życzenia ,  jakie "Nam 
przy tak uroczystej sposobności przynosi św. Kole
gijum; wyrazy jego przywiązania i uszanowania są  
dla Nas siłą i pomocą do znoszenia doświadczeń, j a 
kie Opatrzność na nas zsyła. My, słudzy Boga, my  
który to szczęście  mamy żywić się dnia każdego  
chlebem mocnych, my którzy codziennie siły  nasze  
odnawiać możemy pakarmem żywota w uczcie eucha
rystycznej, nie potrzebujemy obawiać s ię  niebezpie
czeństw, nie powinniśmy trwożyć się wśród doświad
czeń, lecz walczyć z nieustraszonośeia w bojach Pań
skich.

„Otrzymaliśmy wiadomość w dniach ostatnich, że  
kilku kapłanów w Korei położyło życie dla Jezusa  
Chrystusa. Oby ten świeży przykład nowych m ę
czenników nas wzmocnił i pobudził do gotowości po
święcenia życia naszego wśród wykonywania obowią
zków naszych. Prawda, że w tej chwili nie jesteśmy  
wystawieni na konieczność podjęcia męczeństwa jak  
w Korei; prześladowania, który cii doznajemy, to kłam
stwo, obłuda, fałsz, podstęp, sztuczki szatańskie jakich 
używają nieprzyjaciele nasi do walki z Kościołem, 
do zdeptania jego praw i bozkiej władzy. Widzimy  
ich codziennie przychodzących do Nas z najpochle- 
bniejszemi obietnicami i obłudą na ustach, a kra
dzieżą w kieszeni (col forto in tasca). Widzimy po
wtarzającą się codziennie pokusę,  jakiej doznał Chry
stus od sz a ta n a : Omnia tibi dabo si cadens adoraveris 
me. Lecz na wzór mistrza Bozkiego, powinniśmy  
umieć odpowiedzieć ze stałością: Vade retro Satanas. 
Mam nadzieję, iż burza miotająca łódką Piotrowa  
nie będzie gwałtowniejszą; lecz na każdy przypadek  
gotowymi bądźmy do okazania naszej najzupełniej
szej ufności w Bogu,_ który powiększa sw ą pomoc 
w miaię n iebezpieczeństwa. Ubi majora pericula, ibi 
majus auxilium. Jeżeli nam podadzą rękę do poje
dnania, oliwną ga łązkę  pokoju, my słudzy pokoju, 
przedstawiciele Tego, którego najgłówniejszym przy
miotem jest miłosierdzie, nie będziemy sie  wachać  
nad tym, co czynić w ypada, lecz zawsze tylko pod 
warunkiem, że prawa nasze pozostaną całe nienaru
szone , że konstytucyja Bożka Kościoła i Stolicy św. 
żadnego nie poniesie zamachu. Wreszcie całą naszę 
ufność pokładamy w Bogu; od Boga oczekujemy po
mocy i siły we wszystkich okolicznościach, mając tę



pewność, że nam zawsze będzie umiał poddaw ać 
regułę  postępowania, mówienia i odpowiadania. D a ł
by Bóg, abyśmy wszyscy mieli dość zaufania we wszech- 
mocność jego ramienia, abyśmy umieli mówić przy 
każdej sposobności: D ominus protector vitae meae'. 
a quo trepidabotu

W dwa dni potym, to je s t  .27 grudnia, w dzień 
sw . J a n a  ewangielisty, swojego patrona , odbierał p a 
pież prywatnie powinszowania i życzenia od wielu 
członków ciała dyplomatycznego, publicznie zaś na 
sali konsystorskiej od oficerów swej armiji, przyczym 
w odpowiedzi na  mowę ministra wojny wyrzekł kilka 
słów zastosowanych do* okoliczności.

Ojciec św. mówił do żołnierzy miedzy innemi: 
,,Czytałem w pewnym dzienniku, który się przyznaje 
do tego, że nienawidzi panowania doczesnego Stolicy 
św. i przeciw niemu walczy, iż rewolucyja w pań
stwie papiezkim rzuci się najprzód na arrniją „zło
żoną z różnorodnych żywiołów, które pójdą w ro- 
sy p k ę .“ Ci ludzie nie wiedzą, albo udąją, jakoby  
nie wiedzieli o tym, że wy wszyscy ożywieni jesteście 
tym samym duchem poświęcenia. Ludność jes t  z grun
tu papiezką (profundamento papalina), i nie podniesie 
rokoszu, jeśli z kraju, który nazywają krajem  wolności, 
do tego kraju, który j a  nazwę krajem, sprawiedliwości, 
nie będą  przybywali ajenci rewolucyjni*). Ale wi
dzicie dobrze, moje dzieci, iż nieprzyjaciele nasi, mi
mo wszelkie przeciwne zaręczenia swoje, nie przestają 
działać przeciwko nam, i że trzeba wam czuwac 
okiem j a k  najpilniejszym, aby zachcianki ich udare
mnić. Lecz bądź co bądź, czego Bóg strzeże, dobrze 
je s t  strzeżonym, a  zresztą mam wiarę w waszą wier
ność i odwagę.“

—  Ze Ojciec św. przewiduje i słusznie z niedo
wierzaniem przemawia, tego dowodzi wszystko, co 
pomimo wielkiej ostrożności i wielkiego powstrzymy
w ania się ze strony króla włoskiego i jego ministrów 
raz po raz na jaw  się w urzędowej sferze włoskiej 
wydostaje. Oto właśnie w ostatnich dniach król 
W iktor Emanuel odpowiadając deputacyji, k tóra mu 
złożyła adres sejmowy, przyjęty bez dyskusyji, w ci
chości prawie, wyrzekł te słowa: „Pozostają  jeszcze 
dwie kwestyje nierozstrzygnięte: kwestyja skarbow a 
i kwestyja rz y m s k a . . . . Kwestyją rzym ską czas roz
wiąże i to zgodnie z dążnościami i pragnieniami n a 
rodow em u" To znaczy, że W iktor Emauel nie cofnął 
się w niczym, że zawsze rękę  po Rzym wyciąga 
i uważa się za przyszłego pana  Rzymu. Praw da: 
odk łada  na  później swoje rozczenia i nasuwa coś 
o zwłoce; ale czy istotnie i w dobrej wierze zostawia 
rozstrzygnięcie czasowi? Czy przyjmuje ewentualności, 
ja k ie  czas może sprowadzić? Kie zgoła, czas w jego 
mniemaniu z nim musi trzym ać, czas zwerbowany 
w służbę piem oncką, nie może działać , jeno w koleji 
planu piemonckiego. Oczywiście, że i zwłoka dobra, 
tym bardziej, że czas nie je s t  w ręku króla Wiktora 
E m anue la ,  tylko w ręku  bożym; wszelako dobrze 
jes t ,  żebyśmy się nie łudzili pozorami i oczu na nie
bezpieczeństwo nie zamykali.

*) Allokucyja ta Ojca św. odnosi s ię , jak dziś już po
wszechnie wiadomo, szczególniej do niejakiego Montanucci, 
ajenta w łoskiego, przyaresztowanego w sam dzień Bożego Na- 
rodzenia w Viterbo. Znaleziono przy nim ważnjj nader kore- 
spondencyją z agitatorami w Rzym ie i po za Rzymem, a nad 
to wykaz patryjotów , i rodzaj listy proskrypcyjnej, na której 
najwięcej figurowało nazwisk księży.

— Dzienniki przychylne sprawie piemonckiej przy
pisują misyji włoskiego posła Tonnello wielkie zna
czenie i wysławiają rząd włoski dla jego  pojedna
wczego usposobienia. Powiedzieliśmy już niejedno
krotnie, że misyja ta  ma bardzo szczupłe wytknięte 
granice, że o bardzo drobne rzeczy toczą sie 
układy w Rzymie; powiedzieliśmy również, że 
rząd włoski nie szuka szczerze ugody z papieżem; 
dziś dodajemy, że jeżeli to nie podstęp , to przyna j
mniej experyment podjęty celem zyskania na czasie. 
Kie widzimy zmiany rzeczywistej w położeniu K o
ścioła we Włoszech, zawsze tam ten sam ucisk te 
same bolesne prześladowania. Monde francuzki ode
brał przed kilku tygodniami z Assyżu od pewnego 
zakonnika list, z k tórego łatwo wyczytać, j a k  dale
ko rewolucyja w zlej wierze i w swych okrucień
stwach posunąć się może. List ten brzmi następnie: 

Drogi Przyjacielu! Znasz A ssyż, a mieszkając w nim przez 
dłuższy czas, m usiałeś go polubić. Gdybyś go teraz znowu zo
baczył, boleść ogarnęłaby serce twoje, a oczy zalałyby się łza 
mi. Co do mnie musze wyznać, że tym smutnym i okropnym  
widokiem jaki teraz przedstawia, jestem  przygnębiony zupełnie; 
pisząc do ciebie, nie chciałbym pozbyć się tej dotkliwćj boleści’ 
ale tylko podzielić się nią z tobą.

Klasztor św. Damiana ma być wkrótce zamknięty. Byłem  
w tym klasztorze 15 grudnia w chwili, gdy zakonnicy otrzy
mali rozkaz _ opuszczenia go na zawsze. Co za okropny cios 
dla nich! Żaden już z nich podobno w nim nie pozostanie.
I oto ów słynny klasztor, któremu św. dziewica Klara wsparta 
przez naszego czcigodnego Patryjarchę, nadała regułę, który 
tyle całemu światu bohaterek wychował, będzie opuszczony, 
a może nawet zbezczeszczony. Poszedłem ze znajomym ci ksie- 
dżem pomodlić się przed Najświętszym Sakramentem; potym  
chcieliśmy pożegnać te mury św ięte; ucałowaliśmy monstran- 
cyją ze słoniowej kości, którą święta Klara pokonała Sarace- 
nów oblegających klasztor, takżo dzwonek odrębnego i osobli
wego dźwięku, którym Siostry na modlitwę zwoływała, stale 
prostego kształtu, wreszcie te poważne i ed pięciu wieków nie
naruszone podwoje, oraz stół, który zdobijdotychezas refektarz 
naszych zakonników. Podziwialiśmy z terasy, na której często  
święta Dziewica przebywała, równinę Assyżu, tak zwane Piano 
di Assisi. Słońce świeciło w całym blasku i okazałości, żadna 
chmurka nie zaciemniała nieba, a przecież w szystko nam się 
smutnym wydało, bo pewną jest rzeczą, że nieraz rzeczywistość 
nie zewnątrz nas, lecz w nas samych się znajduje. Schodząc upadli
śmy na kolana i modliliśmy się długo po za chórem, na tym  
miejscu, gdzie pierwsze na wieczny spoczynek składano Klary
ski. Wiesz, że rozchodzi się stamtąd przez szpary pomiędzy fli
sami woń niezrównana. Przed wyjazdem uścisnęliśmy Ojców 
zalanych łzami. Przy drzwiach siedział na kamiennej ławeczce 
z twarzą w rękach ukrytą, stary braciszek, który nam poprze
dnio pokazywał relikwije. Gdym go lekko trącił, podniósł 
głowę. Oczy m iał suche, ale tak do mnie przemówił: Ach bie
dny ja  biedny, myślałem tutaj złożyć swe kości. . . .

Klasztor Świętej Maryji Anielskiej, który żywo nietylko 
czcigodnego Patryjarchę, ale także świętego Bonawenturę przy
pomina, został również zniesiony. Rząd króla W iktora Emma- 
nuela zamieni go na koszary. K ościół zaś tak obszerny i wznie
siony kosztem chrześcijańskiej pobożności, przekazany probo
szczowi i to z łaski tylko, chociaż zawsze nosił tytuł kościoła  
parafijalnego. O gdybyyś widział tych biednych Minorytów, ile  
tam smutku, ile łez! Żadnej jednakże nie usłyszałeś skargi, 
żadnego szemrania. Mieszkańcom, którzy potępiają ucisk obe
cny, i wyrażają się  z nienawiścią i oburzeniem o swym  królu, 
o ministrach i urzędnikach nasyłanych im z Floroncyji, zalecają  
oni nieustannie miłość i poddanie się  wyrokom bożym. Za po
mocą dobrowolnych datków nabyli wypędzeni Minoryci w bli-
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zkości kościoła dom, w którym pozostanie jeden z nich jako 
proboszcz wraz z trzydziestu zakonnikami. Stu dwudziestu 
zaś, to jes t reszta, uda się dokąd ich zaniesie miłosierdzie bo
że. Proboszcz i ci, którzy pozostaną, będą musieli porzucić ha
bit zakonny, a przywdziać natomiast czarną suknię świeckich 
kapłanów.

Ach, gdybyś wiedział, kochany przyjacielu, jak  mi miły 
mój habit! . . . .  Zazdroszczę ci mojój sukni kapucyńskiej, mó
wił do mnie ksiądz mój towarzysz, i pojmuję że ją  prześlado
wanie niebieskim otacza blaskiem. I  ów zacny i bogobojny 
kapłan całował z uniesieniem mój habit,

Sacro Convento, ten wspaniały pomnik, ten skarb gotyckiej 
architektury, to muzeum, gdzie pędzel Cimabuego i Giotta skre
ślił po mistrzowsku cierpienia i chwałę Chrystusa Pana i Jego 
Wyznawcy św. Franciszka, pozostawiono jeszcze tymczasowo 
Franciszkanom, ale pod tym warunkiem że zrzucą ze siebie ubiór 
zakonny. Chamuję w sobie uczucie zgrozy, które wywołuje we 
mnie ta  nienawiść szatańska rządu włoskiego ku sukni zakon- 
Dój, i proszę Boga, by mu tego nie chciał pamiętać.

Zachowanie Sacro Convento zawdzięczają tu wysokiemu tylko 
wpływowi z Paryża. Dostojnik kościoła, ksiądz Lucyan Bona
parte, ulegając własnej pobożności i prośbom licznych swych 
krewnych we Włoszech, miał napisać do króla W iktora Ema
nuela list, błagając go o zachowanie Sacro-Convenlo, skutkiem 
czego król sam podobno nalegał, aby wyjątkowo klasztor ten 
został zachowany.

Mały kościółek w lliotorto, na równinie Assyżu zbudowany 
tak słynny i znany, bo w nim św. Frańciszek swą regułę uło
żył, także nie będzie zamknięty, jako należący do Sacro Con
vento. Dwóch lub trzech w nim pozostanie zakonników, z za
strzeżeniem jednak, że po świecku nosić się bedą.
Co się tyczy kościoła zwanego Chiesa Nuova, ponieważ został 
on przez F ilipa II zbudowany, i że stąd H iszpanija rości słu
sznie pewme prawa do niego, nic jeszcze względem niego nie 
postanowiono.

Oto, drogi przyjacielu, co się stało  z temhwielkiemi pomni
kami cywilizacyji, które wznieśli, sławą okryli i zachowali nam 
przodkowie nasi.

Zrobiłem wycieczkę do Loretto. Ludność była tam tak  po
ruszona wiadomością o konfiskacie dóbr należących do Santa 
Casa, że się obawiano znacznych rozruchów. Widziałem na 
własne oczy ludzi rozpaczą uniesionych, a będąc w bazylice, 
nie mogłem się uwolnić od roztargnienia, które mi sprawiło 
wzywanie głośne w czasie mszy św. Matki Bozkiej, Świętych 
Pańskich i Zbawiciela naszego, przez miejscowe niewiasty, bła
gające o zachowanie tego świętego przybytku. —

Jestto bolesne zaślepienie rządu włoskiego, który wszel- 
kiemi siłami usiłuje niweczyć to wszystko, co lud czcią i sza
cunkiem otacza.

Nasi zakonnicy w Loretto nie mogą także, zanim i ich 
asztoi zniesionym nie będzie, nosić swojego zakonnego ubioru.

Przejeżdżając przez Foligno, wstąpiłem do kośoioła świę
tego I< raneiszka. Nie ma tam już Franciszkanów. Proboszcz 
smutny i wiekiem pochylony odprawia w nim nabożeństwo; 
sam jeden ma do pomocy biednego chłopca, który pełni obo
wiązki kościelnego. Kurzawa ukazuje się już w tej wspaniałej 
awiątyni, gdzie spoczywają ciała błogosławionych: Angeli z Fo
ków0 * ^ S e l ik i ,  a także dwóch Franciszkanów męczenni-

Zakonnik, który te smutne przesyła wiadomości, nadmienia, 
e widział w Rzymie jenerała swojego Zakonu, to jest jenerała 
apucynów, do którego należy; i z jego ust słyszał, ze 8000 

^  pucynów jest obecnie pozbawionych przez rząd  króla Wi
a t r 1*1 ^ mma“uela> wszelkiego przytułku, schronienia, a  nawet 

c°ózicnnej. Pomiędzy temi nieszczęśliwemi wielu się 
^  reuw znajduje, wielu także słabych i schorzałych, którzy 
dlitw03 mo<fihwą jedynie zająć się mogą. Prawda, że  mo*

S rząd  włoski za bardzo nizko ceni, za próżniactwo uwa

ża; kiedyś jednakże zwróci się ona przeciwko niemu jako 
miecz ognisty i karzący w ręku Boga sprawiedliwego. Zakono
wi Kapucynów odebrano dotąd 529 klasztorów. —

Tonnello tymczasem ma się układać w Rzymie i przeko
nać Ojca św ., że rząd włoski pragnie szczerze ugody.

Śmierć Ojca Villefort.
Pod koniec zesz łego  roku umarł w R zym ie w do

mu głów nym  0 0 .  Jezujitów francuzki Jezujita O. F i
lip Villefort. L iczył on sześćdziesiąt k ilka lat życia, 
z których trzydzieści przepędzonych w Rzym ie. B ył 
to prawdopodobnie najznam ienitszy spow iednik na
szych czasów , a spow iadał niezm ordowanie. Wielu 
Polaków  zaw dzięcza mu nawrócenie, albo utw ierdze
nie w dobrym, wielu zrozum ienie pow ołania. M iędzy 
penitentam i miał i takich, których proces beatyfika
cyjny już się  rozpoczął, jak  np. W ielebny Libermann. 
Cichy, pokorny, pracowity, szczególniej ukochał ubo
g ich ; m ożna go było o każdej porze w słotę czy  
w u pał spotkać na uliczkach zam ieszkałych  przez 
najmniej dostatnich. D ługi czas przew odniczył za
łożonej przez siebie w Rzym ie konferencyji cudzo
ziem skiej Tow arzystw a św . W incentego a Paulo. 
Przy dzisiejszym  jen erale zakonu Jezujitów  O. V ille
fort spraw ow ał przez Jat k ilka obow iązki asystenta  
franeuzkiego. Umarł jeś li nie ze starości, to z w y
cieńczen ia. Żałują go w szyscy , a w dzięczn y lud 
rzym ski utrzym uje, iż to św ięty , i o cudach w spo
mina. Kiedy ciało w ystaw iono po śm ierci, tłum y ci- 
su ęły  się całow ać ręce i nogi zm arłego. W pływ  ta
k ich  ludzi i po śmierci nie ustaje. —  W krótce nieco  
w ięcej szczegółów  będziem y m ogli podać o O.Villefort.

Anglija. Kanonik Oakeley, jeden z najznakomitszych 
oksfordzkich konwertytów, miał w kościele Oratorijanów sze
reg mów o „stanie i przyszłości katolicyzmu w Ang!iji.'! 
Zasługuje na uwagę ta okoliczność, że mimo rozlicznych wa
żnych spraw politycznych, które obecnie zaprzątają gazeciar- 
stwo, poważne organa prasy, a na czele Times żywo zajmują 
się fcwestyjami kościelnemi, jako  to : doczesną władzą pzpieża, 
kościołem irlandzkim, tendencyjami katolickiemi objawiającemi 
się w Anglikalizmie i t. d. W ogólności sprawy te  rozbierają 
teraz z większą znajomością rzeczy, z większym spokojem 
i z większą przychylnością dla Kościoła katolickiego, aniżeli 
przed kilkunastu laty. W  Irlandyji zwłaszcza coraz wiecej 
znajduje zwolenników myśl równouprawnienia Kościoła kato
lickiego z anglikańskim i oddania pierwszemu pewnćj części 
dóbr kościelnych. Młody Oxfordczyk, człowiek zasad czysto 
anglikańskich i konserwatywnych, pan Ussbler, w broszurze, 
k tóra znaczny znalazła rozgłos, poleca uregulowanie stosunków 
kościelnych w Irlandyji podług wzoru pruskiego, do czego 
wiele zebrał m ateryjału w czasie swej umyślnie w tym  celu 
podjętej podróży w prowincyjach nadreńskich. — Zeszłego 
miesiąca po wszystkich kościołach katolickich w Angliji odbyły 
się publiczne modły za Ojca św., które biskupi osobnemi okól
nikami rozporządzili. Times i inne gazety komentują list pa
sterski arcybiskupa Manninga. W liście tym dostojny arcybiskup 
zastanawia się nad znaczeniem doczesnćj niepodległości papieża 
co do wolności Kościoła. Arcybiskup wypowiada otwarcie swe 
przekonanie, że według ludzkiej rachuby papież zostanie odarty 
z swej władzy.

2. Dr. Ukatorne, biskup z Birmingham, poświęcił nowy 
kościół katolicki w mieście Stratford-upor-Aron, w Którym 
się Shakespeare urodził. W  kościele może się pomieścić 3000 
wiernych.
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DOKUMENTA.

Ks. JAN NEPOMUCEN
z Bozkiego zmiłowania i z łask i św. Stolicy A postolskiej 

Biskup Chełmiński.
św. teologiji dok tor i t. d.

Wielebnemu Duchowieństwu i  W szystkim  . W iernym Sw ym  Dyece- 
zanom pokój, laska i błogosławieństwo od Boga Ojca przez Jezusa  

Chrystusa, l ’ana naszego.
Z przyszłą niedzielą rozpoczynam y rok kościelny. Zapow ia

d a jąc  W am dzisiaj, Najmilsi D yecezanie! tę  uroczystość pozdra
wiam W as serdecznie. D ziew iąty już ro k  m inął, kiedym  z łaski 
Najwyższego objął rządy dyecezyji tu tejszćj, a p a trząc  na  czas 
upłyniony w ychwalam  przedew szystk im  i korzę się p rzed  Maje
sta tem  Bozkim dzięku jąc  Mu za  m iłosierdzie i za wszystkie łask i 
wcale niezasłużone, k tó re  niezaw odnie i za  W aszćm  skutecznćm  
wstawieniem  się odebrałem . One to jedynie m dlejące ram iona 
Moje podtrzym ywały i podawały o tuchy  i odwagi, iż mi się udało 
m im o ta k  licznych ogólnych k lęsk  i nawiedzeń nie jedno  dobre 
dzieło przeprow adzić ku  większej chwale Bozkiej, ku  dobru tak  
ukochanej przezem nie dyecezyji Chełm ińskiej i k u  W aszem u zba
wieniu.

Ja k o  siedem dziesięcio dw uletni starzec  stojąc już  niejako 
nad grobem  pragnę być rozwiązanym , a przez to uwolnionym od 
ciężkićj odpow iedzialności M ych rządów A rcypasterskich . Czuję 
bowiem  słabiejące Me siły , gdy tym czasem  przycfiodzi do coraz 
uporczyw szćj i trudniejszej w alki o utrzym anie i pomnożenie 
chw ały Bozkićj.

P rzecież  dzisiaj odzywam  się do W as z sercem  przepełn io
nym radością, poniew aż dozwolono Mi, już n iejako w jedenaste j 
godzinie życia m ego, z na tch n ien ia  D ucha św. W am , Najmilsi 
D yecezanie! pam ią tkę  zostaw ić, k tó rab y  tak  d la  mnie, co daj, 
Boże! była przyczyną wiecznćj radości, ja k  dla W as skarbnicą  
łask  najobfitszych i pociechy n iebieskićj n ie ty lko  teraz , ale n a 
w et i w teczas, kiedy ju ż  m iędzy W am i nie będę.

Jak iż  zaś p iękniejszy  i droższy upom inek m ógłby W am  po
zostaw ić od w skazania W am  sposobu, w ja k i nąjpew nićj zn a j
dziecie cudowne dla siebie źródło n ieprzebranej łask i i m iłosier
dzia?  Źródło to je s t  oraz przedm iotem  naszśj czc;, nadzieji i m i
ło śc i; je s t  to P an  Jezus utajony w Przenajśw iętszym  Sakram en
cie O łtarza.

Ju ż  prawie po w szystkich dyecezyjach na całej kuli ziem skiej 
istn ie je  zw iązek pobożnych chrześcijan  na cześć i uw ielbienie 
tego  Przenajśw iętszego Sakram entu . W Nim to n ieustanne sobie 
P a n  Jezu s  m iędzy nami m ieszkanie o b ra ł; n ieustanne też przed 
Nim  ci pobożni zanoszą m odły, serca swe i w szystko Jem u ofia
ru jąc . Ja k o  niegdyś aniołow ie w stajence B etleem skiej Bozkie 
dzieciątko  kornie otaczali, ja k o  ciągle i po w szystkie wieki przed  
tronem  Najw yższego dw adzieścia i czterech starszych (Obj. IV, 4) 
z  wielu tysięcy  tysięcy aniołam i barankow i niewinnem u pokłon 
oddaw ają i bez p rzestan k u : Święty, Święty, Święty (Obj. IV, 7) 
w yśpiew ują; podobnie tw orzy też  tak  nazw ana: „nieustanna ado- 
racyja“ n iejako jed n ę  c iąg łą  m odlitw ę przed Przenajśw iętszym  
Sakram entem , k tó ra  b iorąc po czą tek  w kościele katedralnym , tśj 
m atce w szystkich kościołów parafijalnych, przechodzi od kościoła 
do  kościoła, a zatem  ze serca w serce, godzina po godzinie, dzień 
po dniu, całą dyecezyję, aż w reszcie znów do ka ted ry  w raca.

Owoż tym  pięknym  m odlitew nym  węzłem  zam yślam  i Ja , 
Najmilsi D yecezanie! serca  W asze połączyć zaprow adzając tak ą  
n ieustanną ad oracy ją  i w dyecezy ji naszej. Sam i poznawszy 
to  pobożne ćwiczenie chętn ie  z pew nością w ykonyw ać je  b ę 
dziecie.

Albowiem z pierw szem  ju ż  obudzeniem  się wiary w sercach 
W aszych uczuliście niezaw odnie w sobie pociąg niepow strzym any 
uo tego p rzy b y tk u  Pańskiego, gdzie  W asz Bóg i Zbawiciel, pod

niepozorną postacią chleba Swą chwałę i Swój M ajestat (przed 
k tórym  C herubinow ie i Serafinowie na  swe oblicza padają), u k ry 
wa i z m iłości nieograniczonćj k u  nam  i w posłuszeństw ie po- 
kornśm  ku  O jcu Swemu ciągle przebyw a, w ykonyw ając zarazem  
p rzyrzeczenie Swoje dane uczniom , w czasie rozłączenia się z nimi, 
gdy m ówił: ,,A  oto ja  jestem  z wami po w szystkie dni, aż do 
skończenia św iata" (Mat. XX VIII, 20).

Z tego to  św iętego p rzy b y tk u  woła na W as bez p rzestan 
ku w m iłości n iep rzeb ranej: „Pójdźc ie  do m nie wszyscy, k tórzy  
pracujecie i jesteście  obciążeni, a  ja W as ochłodzę" (Mat. XI, 28.)

D la tej św iętćj m iłości pociągającej w szystkich do siebie 
przyw ykliście ju ż  dawno, Najm ilsi D yecezanie! we w ielorakich 
W aszych potrzebach i we w szystkich dolegliwościach, z prośbam i 
i m odłam i: o doczesne i wieczne szczęście, o życie i śm ierć tu  
do Niego się udaw ać. On zawsze gotów i m ocen jest nas we
sprzeć, pocieszyć, uzdrow ić i po tok i ła sk  Swojich we w szystkie 
serca spuścić, k tó re  się do N iego zbliżają ze czcią i s ta łą  ufno
ścią, z uwielbieniem  i gorącą i synow ską miłością.

Ażali może być coś wznioślejszego na niebie i na  ziemi od 
tego  przenajśw iętszego Sakram entu?  coś cudowniejszego od sa 
m ego Pana Jezu sa  utajonego? coś milszego od Ciała i Krwi P a ń 
skiej dającej nam  żywot wieczny? A przecież to  wszystko, N aj
m ilsi m oji! ofiarow ał nam  Zbawiciel nasz ukochany. Jeżeli więc 
tyle od N iego odebraliśm y, pytam  się, coż my Jem u  mamy ofia
row ać? O dpow iedź nie trudna, gdyż wiecie, że On niczego innego 
nie p ragnie , nic innego M u się nie podoba, nic nie w ynagradza, 
ja k  tylko m iłość wzajem ną. T ylko d la pozyskania tej m iłości 
sta ł się człow iekiem ; ty lko  dla nićj sam Siebie za pokarm  podaje, 
abyśm y w Nim m ieszkali, a  On w nas. (Jan  VI, 57).

W szakże sam  zaręcza, że-puścił ogień na ziemię, aby był 
zapalon (Łuk. X II, 49), aby zapalił serca W asze do oddania Mu 
choć w cząstce m iłość za miłość.

Przyjm ijm y zatćm  wdzięcznie i ochoczo ten  ogień n ieb iesk i, 
aby nas' bardziej oczyszczał; podtrzym ujm y go, ile w naszych 
siłach, i starajm y się go doprow adzić do coraz w iększśj mocy, 
abyśm y jego  płomieniem  ożywieni w szystk ich  grzechów  się w y
strzegali i zaw sze św iętszym i się stawali. T en  ogień bowiem n ie 
b ieski m a rozpłom ienić serca nasze do coraz gorętszój miłości 
B oga i bliźniego, ma nas zapraw ić do każdćj cnoty, tak  iżby we 
w szystkich członkach t. j .  w Kościele Bożym zakw itły prawdziwa 
pobożność i cnota, pokora i czystość, m iłosierdzie i cierpliw ość, 
pokój i zgoda; słowem iżby zapanow ała między nami św iętobli- 
wość w m yślach, słow ach i uczynkach, a  tak  w edle psalm isty  
„odnowiło się oblicze z iem i." (Ps. 103, 29.)

W szelako zaszczepił i szatan  na ziemi, od czasu swego k łam 
stwa w raju, ogień p iekielny, a  djabelski ten  płomień w yrządzał 
i jeszcze ciągle w yrządza  niezliczone spustoszenia i zbrodnie. 
Czyż i w dzisiejszych czasach z przestrachem  i z boleścią nie spo
strzegam y skutków  tego  p iekielnego żaru  w rozlicznych grzechach 
i nieczystych żądzach, w niedowiarstwie i kacerstw ie nie ty lko  
osób pojedynczych i rodzin, ale naw et gm in i państw  całych? 
Ze strachem  i z drżeniem  tylko oczekiwać możemy dnia sądnego 
pa trząc  na te  prawdziw ie szatańsk ie  podstępy, na  ta k  częste 
oszukaustw a i krzyw oprzysięztw a i na  w szystkie inne grzechy  
i zbrodnie.

K tóż powstrzym a tę  szerzącą się zarazę  ty lorakich zgorszeń 
i zag łady  w szystkiego, co jes t dobre i św ięte? któż wyrwie nas 
i zabezpieczy od tćj przepaści grzechowej? N ie  inny, N ajm ilsi 
moji! ale tylko sam Zbaw iciel pocieszający nas tem i słowy: „N ie  
bójcie się, m ałe s tado! albowiem się upodobało Ojcu waszem u 
dać wam' królestw o" (Łuk. X II, 32). W szakże jeszcze przebyw a 
m iędzy nam i ten  sam Zbawiciel pełen łask i i prawdy, k tó ry  po
w iedział: „D ana mi je s t  wszelka w ładza na niebie i na  ziem i." 
(Mat. XXVIII, 18). W szakże dobry ten  pastćrz  jeszcze ciągle 
swój trzódki i w pośród wilków strzeże, aby żadnej szkody nie
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poniosła. W szakże dobry ten pasterz jeszcze ciągle przez swego 
zastępcę na stolicy Piotrow ej i przez B iskupów  w połączeniu 
z wiernymi kapłanam i, którym  to"zarazem  trzoda Pańska  powie
rzona, w yprow adza owieczki swe na zdrowe pastw isk a  i daje im 
sw oje ciało za  pokarm  i sw oją krew  za napój, aby k to  pożywa 
ciało Je g o  i pije Jego  krew  m iał żywot w ieczny i by ł w skrze- 
szon p rzez Niego w dzień ostatn i (Jan  VI, 54.)

Owoż Najmilsi D yecezanie! okażm y się wdzięcznym i za tyle 
niew ypow iedzianych łask  i dobrodziejstw  łącząc się w bractwie 
„n ieustannój adoracyji“ do ciągłój czci i uw ielbienia Przenajśw . 
S akram entu , abyśm y odtąd  wspólnie ten  ogień miłości Bozkiój 
w sobie podtrzym yw ali i pom nażali.

W asi P roboszczow ie w skażą W am  czas, który  dla każdej 
parafiji z osobna do udziału w „nieustannój adoracyji“  przezna
czyłem.

Czas ten  powinien d la  w szystk ich  parafijan jbyć szczególną 
uroczystością, czasem  m odlitwy i pokuty , bo ty lko  w takim  razie 
sprow adzi szczególne łask i, jak ich  teraz  właśnie potrzebujem y. 
Albowiem  zew sząd wiara nasza św ięta i cnota zagrożona, a  prze
ciwnik nasz djabeł srożśj niż zw ykle jako lew ryczący k rąży  
szukając  kogoby pożarł*' (I. P iotr. V, 8).

D la tego to  tóż więcój niż zwykle i serdeczniej i wytrwalój 
m odlić się  trzeba, a  zw łaszcza wspólnie, abyśm y nie weszli w po
kuszenie.

Gorąco i w ytrw ale módlcie się zatem  najprzód  Wy, kapłani! 
w ybran i Stróże Przenajśw . Sakram entu , k tó rzyście  obowiązani 
powierzoną W am  trzodę  napom inać, pouczać, a  przedewszy- 
stkióm  przykładem  własnym do dobrego zachęcać. A  że tylko 
co ze serca  pochodzi, do serca też przechodzi, przeto naw iedzaj
cież często ten  Przenajśw . Sakram ent, szukając  u  N iego natchnie
nia, miłości i żarliwości w służbie B ożćj: będzie to Bogu na 
ch w ałę , W am  na pociechę, a  parafijanom  na zbaw ienny 
pożytek.

Gorąco i w ytrwale m ódlcie się  tóż i Wy, N ajm ilsi Dyeceza
nie! p rzed  Przenajśw ięt. Sakram entem  o tę  najlepszą  cząstkę, 
k tó ra  nam  jed y n ie  potrzebna, a  k tó rą  Maryja w ybrała (Luc. X., 
42); proście i błagajcie tu  Boga o pokój i zgodę, o cnotę i bło
gosławieństwo w dom ach W aszych; proście Go o pomoc, aby 
pracow itość i rządność m iędzy W am i się zakorzeniła, abyście 
dzieci W asze wychowywali w karności i posłnszeństw ie, w n ie
w inności i czystości, abyście sam i się ubezpieczyli od wzm agają- 
c ś j się  zarazy grzechowej w zbudzając często ak ty  wiary, na - 
dzie ji i miłości.

G orąco i wytrwale się  m ódlcie za Ojca św iętego, aby pod 
szczególną op ieką B ozką mógł spokojnie Kościołem  jak o  zas tę 
pca C hrystusow y rządzić i od niego oddalać w szelkie zamachy 
nieprzyjacielskie.

G orąco i w ytrw ale się m ódlcie za w szystkich Biskupów 
i kapłanów , aby ośw ieceni i wzmocnieni łaską  D ucha św., swe 
tru d n e  obowiązki, połączone ze straszn ą  odpow iedzialnością 
p rzed  Bogiem, wiernie i św iętobliwie wykonywali.

Módlcie się  tćż za  k ró la  Jegom ości jak o  od Boga nad nami 
postaw ionego, aby m u św ia tła  i mocy udzielił do panowania 
w pokoju chrześcijańskim , w spraw iedliw ości i bogobojności.

Pam iętajcie  również w m odłach W aszych i o najgłów niej
szych ogólnych potrzebach kościoła. B łagajcie więc B oga: 
o pokój i zgodę m iędzy narodam i chrześcijańskiem i, o jedność 
we wierze św., o naw rócenie grzeszników .

Nakoniec powinniśmy przy  tej sposobności się sta rać  wy
nagradzać  te  w zgardy i zniewagi, ja k ie  P an  Jezu s  w tym  Sa
kram encie  ponosił i jeszcze  ponosi n ie tylko, o zgrozo! przez 
św ię tokradzkie  łup ieztw a w św iątyniach pańskich  popełnione, 
ale i przez św iętokradzkie  kom unie i oziębłość, przez przek leń

stw a, złorzeczenia i inne zniewagi złych chrześcijan. K tóż 
w stanie o ty lu  zbrodniach i grzechach pom yśleć, a  nie zap ła
kać nad tą  ślepotą ludzką, a  nie uczuć w sobie popędu do za- 
dosyć uczynienia, do w ynagrodzenia ty ch  zniew ag?

Prze to  usłuchajcie, Najmilsi Dyecezanie! ojcow skiego g ło 
su i zawezwania B iskupa W aszego i grom adźcie się  licznie 
w kościołach W aszych na „n ieustanną  adoracyją“ Przenajśw ię
tszego Sakram entu , skoro na  W as kolśj p rzy jdz ie ; wychw alaj
cie w pieniach i m odłach Jego  m iłość n iepojętą ku  nam ; ofia
rujcie Mu serca  W asze, a  pociągnie je  ku  Sobie, a  spuści w nie 
ogień m iłości Boga i miłości bratn iej, a udzieli W am  ła sk  tyle, 
że k ied y ś przypuszczeni będziecie do oglądania  tw arzą w tw arz 
tego P an a  Zastępów  i do wiecznej Jego  chwały.

N iechaj będzie pochwalony Przenajśw iętszy  Sakram ent te 
raz i zawsze i na  wieki wieków. Am en.

W szczególności zaś rozporządzam y co następu je:
1) N ieustanna adoracy ja  tak  podzieli się na  w szystkie ko 

ścioły dyecezyji C hełm ińskiśj, że od tąd  w niej bez p rzestan 
k u  dzień i noc przed wystawionym Przenajśw iętszym  Sakra
m entem  odpraw iać się będą wspólne modlitwy.

Z  pierw szą niedzielą A dw entow ą tego roku  rozpocznie się  
to  nabożeństw o w tu tejszym  katedralnym  kościele i przejdzie 
z tąd  dnia następnego  do innego kościo ła i ta k  dalćj zaw sze 
o pewnćj godzinie do innego przez cały  rok, aż wreszcie o tym  
sam ym  czasie, co i tego  roku , na  nowo w tum ie się zacznie.

J a k  długo w każdym  kościele i k iedy  się  to nabożeństwo 
m a odpraw ić dokładnie w skaże osobny na ten  cel sporządzony 
ka lendarzyk  nieustannej adoracyji.

2) K sięża Proboszczow ie ta k  u rządzą  p rzy p ad a jącą  na ich 
kościoły n ieustanną adoracyją, że w każdym  czasie jej trwa- 
niaprzynajm nićj k ilku  parafijan p rzed  Przenajśw iętszym  S ak ra 
m entem  modlić się będzie. Pouczyć więc trzeba, aby się  para- 
fijanie czy to  wedle stanów  (m lodzieńce, panny, dzieci szkólne, 
mężowie, żony) czy to wedle bractw  różnych; czy tćż  wedle 
wsi lub ulic, czy tćż inny sposób odmieniali.

Oprócz m odlitw y zw łaszcza wspólnej m ogą tćż  być pieśni 
stosowne odśpiewywane.

3) P rzypada w k tórym  kościele nieustanna adoracyja  na 
św ięto lub niedzielę, natenczas opuszcza się kazan ie  i k a te 
cheza, aby  nie było przerw y w modlitwie.

W  dnie powszednie zaleca się w czasie dogodnym  o d p ra 
wienie sumy.

Msze śś. żałobne nie m ogą być w czasie adoracyji odpra
w iane; przenoszą się więc na dzień następny  łub późniejszy od 
powiednio do rubryk.

4) W  W ielki czw artek, p ią tek  i sobotę n ie może być wy
staw ienia P rzenajśw iętszego S ak ram en tu ; przeto pasyjne nabo
żeństw o odpraw ia się w te  dni ja k  zwykle.

Podobnie  nie m oże być w ystawienia w czasie nieszporów 
żałobnych w uroczystość  W szystk ich  Świętych.

W  D zień Zaduszny w ystaw ia się  P rzenajśw iętszy  S ak ra t 
m enz błogosław ieństwem  uroczystem  dopiero po nabożeństw ie 
żałobnym ; odkąd znowu nieustanna adoracy ja  się  odbywa 
w sposób zw yczajny.

5) Gdzie n ieustanna adoracyja na czterdziesto-godzinne na
bożeństw o przypada, tam  łączą się obydw a nabożeństw a, a  po 
ukończonem  czterdziestogodzinnćm  nabożeństw ie trw a dalćj ado
racyja  aż do końca wedle przep isu  wyżej podanego.

6) W każdym  kościele powinien b y ć  parafijanom  począ
tek  ad o racy ji we w ieczór poprzedni dzwonieniem  we w szystkie 
dzwony, a  w niedzielę poprzedzającą  z am bony uroczyście za
powiedziany.



7) Podobnie i na samo rozpoczęcie się adoracyji mają być 
parafijanie dzwonieniem we wszystkie dzwony zawezwani.

Nabożeństwo to rozpoczyna się od zwykłego wystawienia 
Przenajświętszego Sakramentu, poczem następuje procesyja uro
czysta, a po niej błogosławieństwo jak zwyczajnie. Wszelako 
procesyja może się tśż w razie potrzeby zamiast na początku 
przy zakończeniu adoracyji odbyć.

8) Na zakończenie odśpiewa się najprzód ze wstępnemi 
zwrotkami modlitwa pro gratiarum actione cum commemora- 
tione Sanctissimi, potem: „Przed tak wielkim Sakramentem
a nakoniec udziela się błogosławieństwo.

9) Przed rozpoczęciem adoracyji nocnćj powinien być Prze
najświętszy Sakrament schowany; przecież mają przoz całą 
noc na ołtarzu około przybytku Pańskiego przynajmniej dwie 
palące się świece jarzęce pozostać, skoro tylko wystarczająca 
liczba poożnych parafijan do adoracyji nocnej da się zebrać.

Adoracyja nocna rozpoczyna się od 1 maja aż do 31 wrze
śnia o 8 godzinie wieczornej i trwa zawsze aż do 6 godz. z rana.

10) Do nocnćj adoracyji mogą tylko być osoby stateczne 
wybrane: i to na każdą godzinę nocną przynajmniej cztery.

Gdzie niepodobna dla różnych bądź to miejscowych badż 
to czasowych przeszkód nocnej adoracyji w kościele urządzić, 
tam wybiera się kilkanaście pobożnych parafijan do adoracyji 
doinowój oznaczając każdej osobie godzinę, w której się w mie
szkaniu swojem do Przenajświętszego Sakramentu modlić po
winna.

11) Niniejszy list pasterski ma być w ostatnią niedzielę po 
Świątkach we wszystkich kościołach i kaplicach, gdzie się na
bożeństwo odprawia, z kazalnic wiernym odczytany i w odpo
wiedni sposób objaśniony.

Nadto rozporządzamy, aby kapłani corocznie w każdym 
kościele, gdzie się nieustanna adoracyja ma rozpocząć, w nie
dzielę poprzedzającą parafijanoin tak znaczenie jako i sposób 
odprawiania tego nabożeństwa dokładnie wyłożyli i wszystkich 
do gorliwego udziału zachęcili.

Dan w Pelplinie w mieszkaniu Naszem Biskupiem w uro
czystość św. Urszuli dnia 26 października 1866 r.

f  Ms. -j a u N epomucen.

01) EEDAKCYJI.

W bieżącym kwartale pomnożyła sie nam zna
cznie liczba abonentów. Będzie to dla uas bodźcem 
ze jy pismo nasze coraz to bardzićj podnosić przez za
mieszczanie rzeczy mających istotną wartość. Radzi- 
bysmy rozszerzyć zakres Tygodnika tymczasowo przez 
półarkuszowe dodatki; później, skoro tylko więcej 
przybędzie prenumeratorów, będziemy dawali i cale 
arkusze nie podwyższając ceny prenumeraty.

, ,  ,T7m z szanow nych abonentów , którzy sie nieco
później zaprenumerowali na poczcie, donosimy że 
pierwsze dwa numeru Tygodnika już są wyczerpniete. 
Gotowi jesteśmy zrobić drugie ich wydanie, jeśli zbie
rze się  ̂odpowiednia liczba nowo przystępujących 
abonentów, żeby módz pokryć koszta" powtórnego 
druku. b

Miłą dzielimy się z czytelnikami naszymi wiado
mością, że wreszcie udało nam się pozyskać dla 
Tygodnika katol. stałych korespondentów w Rzymie 
i Paryżu. Nie potrzebujemy tu dodawać, że przez 
to pismo nasze znacznie się podniesie, ile że kore- 
spondencyje nasze płynąć będą z poważnych źródeł. 
Korespondent rzymski obeznany dobrze ze sprawami 
rzymskiemi, będzie prostował wszelkie bałamutne 
wieści rozsiewane po niektórych czasopismach na
szych; listy jego będą antidotum przeciw niechę
tnym, tendencyjnym doniesieniom znanego korespon
denta rzymskiego do dzienników polskich. Na te kore- 
spondencyje (dziś juz dwie podajemy) zwracamy 
baczną uwagę czytelników naszych. Nie rcniej ważne 
rzeczy zawiera korespondencyja z Paryża, napisana 
piórem wprawnym i zręcznym. Raz po raz, jak to 
juz zapowiedzieliśmy, odbierać będziemy listy z Li
twy. Dziś podajemy już drugi z koleji. Napisany 
on jest z wielkim uczuciem; w końcu zawiera gorącą 
prośbę do wszystkich katolików Polaków w naszym 
W. Księztwie. Mamy nadzieję, że prośba ta płynąca 
z gorącego serca, w części przynajmniej uwzględniona 
będzie.

Na ostatek upraszamy wszystkich szczerze nam 
życzliwych, żeby zechcieli zasilać nas od czasu do 
czasu doniesieniami z pojedynczych dekanatów o rze
czach nie mających wyłącznie miejscowego znaczenia 
tudzież, żeby dla pisma naszego jednali jak  najwiecei 
przychylnych umysłów. Viribus unitis! . .  .

I onownie oświadczamy, że numera trzeciego kwar
tału r. z. już wyczerpniete zupełnie, i dla tego 
reklam odnoszących się do owego cwierćrocza nie 
możemy uwzględnić. Iunue numera na żądanie prze
syłać będziemy.

Tygodnik katolicki
rozpoczyna z bieżącym kwartałem ósmy swój rocznik. 
Prenumeratę wciąż się jeszcze przyjmuje. Prenu
merata w całym państwie pruskim wynosi na pocztach 
1 tal. Abonenci w Galicyji za przesianie 2 fl. w. a. 
odbierać będą Tygodnik drogą pocztową franko. 
Wszelkie przesyłki pieniędzy i listów uskuteczniać 
odtąd należy pod adresem Redakcyji Tygodnika, 
P o z n a ń ,  Nowy Rynek Nr. 16.

 ̂ Ważna praca p. Maurycego Dzieduszyckiego p. t . :
knoięty *Stanislaw biskup krakowski wobec dzisiejszej 
dziejowej krytyki, Lwów 1865, str. 112. jest do naby
cia za pośrednictwem Redakcyji Tygodnika. Egzem
plarz po 5 srg.
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